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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.
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Dziennik Poznański
<»nhod7.i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i doi 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
¿e redakcyi, adroinistracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adsiinistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter 
Faubourg Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leioei 
Lafttte, B allier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Mencni, j.i 
Albrecht laubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „lnvalidendank1 

W Frankfurcie nad Menem Daube & O

ni

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie’ nie 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 len., w Austryi 0 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.,$ we Włoszech 
w Szwsycaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 ?r., w Ame­

ryce 6 tal. 7’/2 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ’urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
I Rękopisma
' nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

Ajertcye Dziennika Poznańskiego:

POZNAŃ, 28 lipca.

Zamieszania w Hispanii zwiększają się z dniem 
każdym i popychają, kraj ten na coraz to niebezpie­
czniejszą drogę. Gdzie się zwrócić, bezład, chaos i brak 
bezpieczeństw a publicznego, zostającego to na łasce ko­
munistów, to karlistów, którzy, przenosząc się z miejsca 
na miejsce, niepokoją całe okolice, nakładając kontrybu- 
cye, wybierając rekruta i działając zaczepnie przeciw 
drobnym oddziałom republikańskim. Hispania posia­
da obecnie trzy rządy: jeden republikański w Madry­
cie, drugi „królewski“ z przenośną stolicą, a trzeci 
w Kartegenie, gdzie dowódzca powstańców jen. Con­
treras zamyśla naprawdę zabrać się do proklamowa­
nia własnego rządu, będącego antytezą rządu republikań­
skiego w Madrycie. Jenerał ten wydal w ostatnich dniach 
kilka dekretów świadczących, że dalekim jest od wszel­
kiego porozumienia z rządem madryckim i że zamierza 
aż do ostateczności doprowadzić swe anarchiczne po­
mysły. — Między innemi potwierdza się, że prze­
słał na ręce konsulów zagranicznych przebywających 
w Kartagenie memoryał, w którym oświadcza, iż 
wyłamuje się z pod władzy wykonawczej madryckiej 
i uznaje siebie jedynie jako prawego naczelnika sił tak 
lądowych jak morskich prowincyi Mur ci a. Obok te­
go wydał dekret polecający uwięzienie ministrów i 
członków władzy wykonawczej, dodając, że co działa, 
działa w porozumieniu z członkami lewicy Zgroma­
dzenia narodowego. W ostatnim tym punkcie szla­
chetny jenerał minął się z prawdą, w lot bowiem za 
powyższym dekretem okazało się oświadczenie 60 de­
putowanych lewicy, którzy oznajmili, że nie biorą na 
siebie żadnćj ażadnój odpowiedzialności za postępki Con- 
trerasa.— W obec tyle butnej postawy naczelnika 
komunistów kartageńskieh rozwinął rząd madrycki po­
chwały godną energią, która, być może, lepsze wyda o- 
woce niźli tyle innych dekretów dawniejszych mini­
strów, dekretów, dających tylko świadectwo o dobrych 
chęciach tego lub owego gabinetu. Rządowi przyo­
biecali przyjść w pomoc wszyscy przewódzcy stron­
nictw liberalnych bez w’Zglçdu na barwę, bez względu 
na różnicę przekonań politycznych.

W tym duchu działał marszałek Serran o, który 
przebywa obecnie w Biarritz, zwoławszy na naradę 
wszystkich swych stronników bawiących obecnie za 
granicą, gdzie, postanowiono jednogłośnie przyjść obe­
cnemu rządowi w pomoc za pośrednictwem admirała 
Topete i depomagać mu wszelkiemi możliwemi spo­
sobami do ustalenia porządku i wolności w Hiszpanii.

Z obozu karlistów donoszą, że koncentrują swe 
siły, aby uderzyć na Bilbao i że uderzyli już na mia­
sto Berga, na odsiecz którego rząd posiał znaczne 
posiłki.

W Francyi tymczasem ogólna uwaga zwrócona na 
wymarszj wojska niemieckiego a w miarę’ tego mnożą 
się owacye i adresa zaufania dla właściwego oswobo- 
dziciela Francyi, pana Thiersa. Między miastami, 
które w chwili wymarszu ostatniego żołnierza niemie­
ckiego przesłały byłemu prezydentowi taki adres dzię­
kczynny, znajduje się Bar-le-Duc. Skutkiem podo­
bnych manifestacyi zwiększa się nienawiść „ludzi po­
rządku“ do p. Thiersa, a prasa półurzędowa napada 
nań w coraz to zjadliwszych artykułach.

W dziennikach warszawskich znajdujemy długie i 
szerokie wzmianki o przyjeździe cara do stolicy pol- 
’kiej, powtórzone z urzędowego Dziennika War- 
8Iawskiego. Naturalnie, że według tak prawdo­
mównego źródła car witanym był radosnemi okrzykami 
'cznie zgromadzonego tłumu, iluminacyami i tym po- 

bobnemi objawami wiernopoddańczych uczuć polskiój 
«dności. Nie siląc się na zbijanie kłamstw dziennika

w r.
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j . Tak mi czas schodził w Warszawie. ... Z każdym 
lt)(iien? Jednak mimo patryotycznego ducha czuć było 
DieClUej’ źe wysiłek całego narodu ledwie podoła obro- 
kj r°zPaczliwej. — Położenie stolicy z każdym dniem 
fen 7?dniejszóm; w istocie, jeśli nie głód, bo tego nie 
da aliśmy, to wielki niedostatek żywności czuć się 
a6“ Dowóz był niedostateczny.... Lazarety pełne 
gro/C"’ ochotnik z lichą bronią, brak amunicyi, brak 
d2ajZa •; • czuli wszyscy. Papierki kursujące nie wzbu- 
’tins iWlelkiego zaufania, choć się na nich pisał Ko- 
oglas * Płynęły wprawdzie ofiary, które dzienniki 
n,e ZaVi ’ecz te na ogromne potrzeby wojsk starczyć 
ZU8eJ>1C,S’y > Kościuszko zmuszony był zezwolić na 
^UsiWe8tr°wan’e depozytowych sum i kosztowności....

P°wo’aó ludzi po jednemu z dymów dzie- 

obudzenia ostygającego ducha Bogusławskie-

urzędowego, dodajemy, że pobyt cara w Warszawie 
wypełnionym zostanie jedynie rewiami i ćwiczeniami 
wojsk, nagromadzonych umyślnie w tym celu w sto­
licy Polski. Zjechało się tam wielu dostojników ro­
syjskich, jak minister spraw wewnętzznyeh hr. Tima- 
szew, hr. Bob ryński, minister komunikacyi, br. 
Szuwałow, szef żandarmeryi, a z dostojników za­
granicznych arcyksiążę austryacki Albrecht.

* Dowiadujemy się, że poseł p. Hipolit Turno, 
w skutek postanowienia walnego zebrania powiatu 
Inowrocławskiego z dnia 20 lipca rb., zatwierdzającego 
uchwalę zebrania z dnia 12 lipca, złożył mandat po­
selski z rzeczonego powiatu i Mogilnickiego na ręce 
ich komitetów wyborczych — z oświadczeniem, iż ta­
kowy złoży w parlamencie, gdy ten zwołanym zostanie.

* W dwóch jedynie powiatach to jest Babimo- 
stkim i Międzyrzeckim walne zebrania powiato­
we zwołane dotąd nie zostały. Czas wielki zwołać je 
i na nich komitety .powiatowe ukonstytuować, dalej 
kandydatów' na posłów i delegatów obrać, aby nastę­
pnie przystąpić do wyboru komitetu prowincyonalnego 
wyborczego, któryby cala wyborczą akcyą się zajął. 
Sprawy tej niepodobno zwlekać; raz, że wymaga, 
aby skutecznie była przeprowadzoną, gorliwój i mozoł- 
pęj pracy i wiele czasu, a powtóre, iż być może, że 
wybory w’krotce będą rozpisane, mogłyby więc nas 
nieprzygotowanych zaskoczyć. Zawczasu więc wszy­
stko zrobić należy, co w tój sprawie potrzebne i ko­
nieczne.

* W dniu wczorajszym Rada nadzorcza Spół­
ki akcyjnej teatru polskiego na posiedzeniu, ja­
kie łącznie z Dyrekcyą tejże Spółki odbyła,] posta­
nowiła co miesiąc do wiadomości publicznej podawać 
stan funduszów na budowę teatru, nadto celem przy­
spieszenia budowy teatru odbywać peryodycznie mie­
sięczne. posiedzenia, na których wydawać będzie uchwa­
ły, jakie na przedstawienie i żądanie dyrekcyi okażą 
się potrzebne celem jak najprędszego wystawienia tea- 

' tru. Po załatwieniu innych jeszcze bieżących intere­
sów udała się wraz z całym składem dyrekcyi na plac 
budowy teatru i tam przekonała się, że budowa ta zna­
cznie posuniętą została, że mianowicie cały tunel i su­
tereny. stosownie do anszlagu już są wykończone, że 
w części już mury parterowe postawione i że w tym 
tygodniu dalsze prace mularskie energicznie będą pro­
wadzone, tak że w ciągu paru tygodni mury staną go­
towe.— poczem niebawem rozpoczną się prace ciesiel­
skie i stolarskie, a jednocześnie z tem i praca około 
urządzenia wjazdu na plac teatralny. Zgoła, jak się 
spodziewać należy, budowa obecnie już szybko postę­
pować będzie, tak że z początkiem roku przjszłego 
cały gmach będzie ukończonym. Należy jednak, aby 
akcyonaryusze zechcieli pospieszać z niszczeniem nale- 
żnój i zaległych rat, a nadewszystko, by zechcieli wszy­
stkie jeszcze przypadające raty jednorazowo zapłacić. 
Dziś bowiem, jakkolwiek w kasie jest jeszcze około 20 
tysięcy talarów, kwota ta jednak na roboty, jakie sa 
już w biegu, niezadługo się wyczerpnie, o czóm akcyona­
ryusze z ogłaszanych bilansów będą się mogli prze­
konać. Zatóm, aby budowa żadnych- przeszkód nie do­
znała, należy dostarczyć na nią potrzebnych fundu-

mu oddano teatr, zalecając, by patryotycznemi sztuka­
mi starał się go utrzymywać. — Po kościołach mie­
szczanie i duchowieństwo paradnemi nabożeństwy za 
poległych przypominali obowiązki względem kraju. — 
AVszystko to nadaremnem było przy jego wycieńcze­
niu, znużeniu i wyczerpujących ofiarach, jakie zeń woj­
ska obce wycisnęły. ...

Niepokój zaczynał o władać Warszawą. Nie mię- 
szałem się już do żadnych narad, lecz mogłem bodaj 
ulicą przechodząc widzieć — jak lud się trwożył i u- 
padał .. . i jak w miarę tego zamek i partya króle­
wska nieznacznie wprawdzie głowę podnosiła i wpływ 
odzyskiwała.

Kościuszko się wcale nie pokazywał w Warsza­
wie; raz podobno ulicami przejechał i trzymał się obo­
zu swego pod Mokotowem, zkąd czynił po cichu wy­
cieczki.

Wiedzieliśmy wszyscy, iż Fersen i Suworow kro­
czą ku Warszawie, aleśmy mieli nadzieję, że ich nasze 
wojska, wysłane przez Naczelnika powstrzymać po­
trafią. . . .

W pierwszych dniach października, chociaż jeszcze 
z trudnością chodzić mógłem i rękę miałem bezwładną, 
pojechałem do Kościuszki do Mokotowa, aby się wpro­
sić do czynniejszój jakiej służby.

Uderzyła mnie nowa zmiana twarzy jego i humo­
ru. .. . Po zwycięztwach nad Prusakami odniesionych 
był swobodnój myśli i rzeźkim, uśmiechał się często i 
rubacznie z nas podżartowywał. Gdym teraz zjawił 
się przed domkiem, który zajmował, znalazłem go za­
myślonym, chmurnym, zniecierpliwionym, jakimś do 
niepoznania. Wziąłem to za chwilowe jakieś wrażenie, 
ale mi znajomi powiedzieli po cichu, że od dni kilku­
nastu innym gó nie widywali.

Zobaczywszy mnie, poznawszy, poklepał po zdro- 
wóm ramieniu, chciał mi się niby uśmiechnąć, skrzy­
wił usta i westchnął....

— Ale cóż z twoją ręką? możesz ty ją podnieść?
zapytał.

szów, a dostarczy się powtarzamy, wnosząc jednorazowo 
wszystkie jeszcze należne raty.

* Listy wyborców uprawnionych do gło­
sowania przy wyborach miejskich wyłożone 
są na ratuszu do dnia 30 h. m. Należy więc ko­
rzystać jeszcze z tych dwóch dni i przekonać się, czy 
każdy uprawniony do głosowania zamieszczonym w nich 
został. Przy tej zaś sposobności nadmieniamy, że kto 
tylko posiada wyższy dochód nad 300 tal., choćby do 
podatków dotąd nie był pociągniętym, może sam się 
zgłosić do magistratu i opłaciwszy podatek, następnie 
na zasadzie tego żądać zamieszczenia siebie w liście 
wyborczej. Od 300 tal. nie wielki podatek się opłaea 
a nabywa się prawa obywatelskiego, przez co im 
więcej liczba się wyborców wzmoże, tem pewniejsi 

! być możemy, że nie będziemy tak mizernie repre- 
■ zentowani w Radzie miejskiej, jak dotąd, gdzie 
' mimo to, że stanowimy co najmniej połowę ludności 
1 miasta Poznania, mamy w Radzie miejskiój dwóch za­

ledwie naszej narodowości reprezentantów. W skutek 
: tego zaś nie posiadamy odpowiedniej tam obrony a ztąd 

też wiele się rzeczy tam układa nie dla nas lecz 
przeciw nam jak n. p. cała sprawa szkolnictwa
i inne.

W interesie więc ogólnego dobra należy nie 
szczędzić w tym względzie drobnego wydatku, jaki się 

1 na opłacenie podatku robi, — grosz ten w skutkach 
swych moralnych przyniesie niezawodnie sowity procent.

1 Takiem też ożywieni przekonaniem, odzywamy się 
do obywateli miasta Poznania, spodziewając się, że 

' wszystko jeszcze w tój ostatniej chwili uczynią, co tylko 
j uczynić można. Świadomość obowiązków obywatelskich,
i jaką są przejęci, jest nam tego rękojmią.

* Dowiadujemy się, iż Rada nadzorcza Towarzy­
stwa pożyczkowego przemysłowców polskich miasta 
Poznania łącznie z dyrekcyą tegoż Towarzystwa po­
stanowiła na posiedzeniu swóm z dnia wczorajszego 
podać do uchwały Walnemu zebraniu, jakie w dniu

■ 31 b. m. odbędzie się, wniosek o przystąpienie do 
Związku Spółek Zarobkowych. Spodziewać się należy,

i że Walne zebranie wniosek ten zatwierdzi a, zwiększa- 
' jąc tym sposobem liczbę Spółek pożyczkowych do 
i związku należących, zachęci nadto swym przykładem
■ i inne Spółki do przystąpienia do takowego.

Wiadomóści urzędowe.
Nauczyciel zwyczajny przy szkole realnśj w Bydgoszczy 

Max Engelhardt mianowany został nauczycielem wyższym.

---------- — ——

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 25 lipća.
(Wybory bezpośrednie i komitet centralny. — Komproinisa z 
Rusinami — Manifestacye przeciw żydom. — Skutki działań 

Wahlkomitetu. — Z Rady miejskiój. — Sprawy szkolne).
(T.) Podług najnowszych doniesień mają być wy-

— Mogę, chociaż tylko ją ale nie nią podnieść — 
rzekłem.

— To siedźże w Warszawie i bądź mieszczan in­
struktorem. Mężni to są ludzie, ale chodzą iak nie­
dźwiedzie.

Ledwie tych kilka słów miałem szczęście posły­
szeć od niego, bo mu chwili pokoju nie dawano. Z War­
szawy toczyły się powozy, przyjeżdżali konni przez 
cały dzień, często , nie bardzo potrzebnie trując czas 
Naczelnikowi. Ani zjeść, ani spocząć, ani popracować 
nie, mógł swobodnie. Gdy mu to dokuczyło, siadał na 
koń i ruszał oglądać wojsko, aby gdzieś kąt spokojny 
znaleźć.

Namiot i dworek nieustannie były otoczone. Da­
my, panowie, duchowni, z podarkami, z prośbami, z 
instaneyami, od świtu do nocy się mieniali — Kościu­
szko radził, pozbywał się, wymykał... a męczył o- 
krutnie.

Nie zbywało na raportach sekretnych najrozma­
itszych i znać jeden z nich musiał czynić o mnie 
wzmiankę, bo w pól godziny po pierwszój rozmowie 
przysłał po mnie Niemcewicz, abym do szałasu przy­
szedł. J

Znalazłem jego i Kościuszkę, który z rękami w 
tył założonemi przechadzał się niespokojnie.

— Ale, ale — odezwał się Naczelnik — plotki 
tu rożne chodzą, panie Syruć, byłeś asińdziój kiedy 
na jakiem zgromadzeniu u Kapucynów?

Zdziwiłem się niezmiernie, alem zrazu milczał.
Niemcewicz się rozśmial. — Nie trwóż się, rzekł, 

nikogo, nie zdradzisz, Strzelbicki wygadał wszystko, u- 
jąłeś się za Naczelnika.

— Bóg zapiać — dodał Kościuszko — ale po­
wiedz mi — seryo tam tak się bardzo na mnie odgra­
żają i spiskują?

Nie mógłem zaprzeczyć, że doniesienia były pra­
wdziwe. Kościuszko i Niemcewicz spojrzeli po sobie 
znacząco.

bory, bezpośrednie do Rady państwa z końcem sierpnia 
a najdalej w pierwszej połowie września rozpisane. — 
Czas więc już najwyższy, aby komitet centralny ży­
wszą rozpoczął akcyą i energiczuiej niż dotychczas, 
czynieniem przygotowań do tych wyborów zajął się. 
Donosiłem już, że komitet centralny wzmocnił się w 
dniach ostatnich przybraniem sześciu nowych członków. 
Otóż na skutek żądania ich ma dziś lub jutro przybyć 
do Lwowa p. SmarzeWski i zwołać komitet cały na 
posiedzenie, celem zreorganizowania się i powzięcia 
uchwal co, do mających się bezzwłocznie przedsiębrać 
kroków. Ze strony nowo przybranych członków będzie 
postawione jak słyszę żądanie, by z powodu nieobecno­
ści prezesa komitetu p. Grocholskiego i jego zastępcy 
p. Smarzewskiego, który mieszka na wsi pod Mości­
skami i na posiedzenia do Lwowa nie zawsze natych­
miast przybyć może, wybrać jeszcze zastępcę prezesa, 
by dalój uchwalić, że posiedzenia komitetu mają się 
regularnie raz na tydzień odbywać i żeby do kompletu 
luboć członków jest właściwie 17, wystarczało 7, gdyż 
większa połowa członków wyjechała ze Lwowa. Miej- 
my nadzieję, że teraz komitet centralny sprężystszą 
rzeczywiście rozwinie działalność.

Zawiązał się — o czóm także już pisałem — w 
Przemyślu z inieyatywy burmistrza kemitet przedwy­
borczy, który — ponieważ wspólnie z Grodkiem wy­
biera jednego posła do Rady państwa, postanowił wejść 
z wyborcami Gródeckimi w porozumienie. Wczoraj 
udała się też delegacya komitetu przemyskiego do 
Gródka i tam w skutek dokonanego porozumienia, po­
stanowiono także utworzyć komitet, czóm się zajmuje 
burmistrz tamtejszy p. Mayer.

Przykład dany przez powiat tłumacki znajduje na­
śladowców. Na wzór ugody tam zawartój z Rusinami, 
przygotowują się podobne ugody w przemyskim, kosso- 
wskim, nadworniańskim powiecie i innych, luboć ze 
strony partyi swiętojurskiój] wszelkie możliwe stawiane 
bywają przeszkody, a ze strony naszój w wielu miej­
scach objawia się brak ufności do księży ruskich.

Za to niechęć do żydów podbiczowana niegodnóm 
postępowaniem Szotnera Israela, jego pismami i znaną 
odezwą, Wahlkomitetu, objawia się przy każdej sposo­
bności i, wszędzie. Dzięki Szomerowi i klice, zapadła 
w Radzie, gminnój w Koropcu pod Brzeżanami uchwala 
wypędzenia żydów z tego miasteczka, a trzeba ‘ wie­
dzieć że Rada miejska tego miasteczka składa się pra­
wie z samych Rusinów i że na posiedzeniu, na któróm 
wspomniona uchwała powziętą została, nie było żadnego 
Pola ka.

Uchwała, ta brzmi jak następuje: „Pod żadnym 
warunkiem nie wolno przyjąć do przynależności gmin­
nej potomka pochodzenia żydowskiego, zaś każdego bez 
wyjątku gospodarza, wynajmującego dom żydowi, ska­
zuje się na 40 guldenów grzywny, która to grzywna 
na fundusz cerkwi miejscu wój ma przypaść.“

Oto odpowiedź na odezwę rabina Loewensteina.
Oczywiście, że uchwała ta w obec ustaw istnieją­

cych utrzymać się nie może, oczywiście, że na nią pi­
sać się nie możemy, znamionuje ona jednak bardzo 
usposobienie ludności względem żydów. Niech pano­
wie Ko hn, Loewenstein i Juliusz Kolischer 
wraz ze swoją frakcyą centralistów lwowskich zważą, 
do czego doprowadzić mogą, jeżeli na drodze przez sie­
bie obranej dalej postępować zechcą, niech pamiętają, 
że nie nam, nie krajowi, lecz swoim współwyznawcom 
największą wyrządzają krzywdę. Nie program Szo- 
mera powinien być programem żydów, lecz pro­
gram patryotyczny, program polski kahalu krako­
wskiego.

Zebrał się był wczoraj Wahlkomitet, aby się na­
radzić, co zrobić należy z odpowiedzią kahalu krako­
wskiego, po dłuższej naradzie jednak przyszedł do

• 77 ™a’ rzekł Pan Ur8?n’ tak głupich ludzi,
ani tak błahej rzeczy, z ktorejby się czegoś nauczyć 
nie można. Ci Ichmość mogliby panu jenerałowi pod­
dać myśl użycia ich własnego przeciwko nim systemu. 

Kościuszko nic nie mówiąc, chodził chmurny....
Znać było po nim zniechęcenie i zniecierpliwienie.

, Wciągnięty w rozmowę przez Niemcewicza, opo­
wiedziałem, com słyszał, nie mógłem taić zamachów.

"7 9-ały ?0ZUm w jednem, zawołał — poczciwy 
Korsak kiedyś na sejmie powtarzał — wojsko i pie­
niądze, wojsko, i pieniądze... my musimy dziś wołać 
tylko, się, bić się i bić się. .. . Reszta na nic
się nie zdała. . . Zwycięztwo nas wszystkich wyleczy... 
a jeśli nam go nie da Opatrzność, padniemy z chwała.

Ostatnie to były wyrazy, które z ust jego słyszab­
leni, kazał mi wracać jako instruktorowi do stolicy, 

tora wprędce bronić się — jak już wówczas przewi- 
ywano, potrzebowała . .. pożegnałem go z rozrzewnie­

niem, jakie we mnie stan jego obudzał.

, Wróciwszy zająłem się poleconym mi obowi 
kiem. . . Kiliński pomagał mi radą i czynem. . . ] 
można zaprzeczyć, że mieszczaństwo i rzemieślnicy s 
bardzo ochotnie... Pierwszych dsi zaraz... wś: 
ludzi poznałem narzeczonego Juty. . . pana Michi 
Musiał i on przypomnieć sobie twarz moją, o-dyż 
przybliżył do mnie dla przywitania. . . Nie °wied. 
^..daleee co mówić... ja nie śmiałem pytać go o nić 
Kiliński, który był temu przytomnym, zaśmiał 
zbliżając do niego.

— A kiedyż weselisko? zapytał —■ bo jużci 
teraz, kiedy koło okopów stać trzeba. .. byłoby oże 
wszy się, jeszcze markotniój.

—• Gdzie jeszcze do wesela — odparł Michał, 
a żałoba. . . Ruszył ramionami.

Jakoś mi się lżój zrobiło,



do przekonania, że właściwie nic odpowiedzieć nie mo­
żna, jakkolwiek niektórzy tromtadraci żydowscy doma­
gali się, aby na ręce dr. Samelsobna przesłać ży­
dom krakowskim odpowiedź, w którćjby miano donieść, 
że odezwa Wahlkomitetu jest zupełnie zgodna z pro­
gramem polskiego stronnictwa postępowego!? Wię­
kszość jednak miała tyle zdrowego rozumu, że wnio­
sek taki odrzuciła.

Na wczorajszém posiedzeniu naszćj reprezentacyi 
mîejskiéj toczyły się rozprawy nad samemi przedmio­
tami znaczenia lokalnego, jeden z nich wszakże pomi­
mo, że dotyczył także tylko lokalnćj sprawy, bo rozpi­
sania nowej licytacyi w celu sprzedania tak zwanego 
hotelu angielskiego, będącego własnością, miejską, dał 
powód do żywej dyskusyi, mogącej mieć dla tego zna­
czenie większe, że dotyczyła ona zarazem sprawy 
szkólnćj, więc sprawy dla ogółu ważnej.

Gmina posiada w samym środku miasta obszerne 
bardzo budynki, dziś już upadkiem grożące, których 
wartość ze względu na rozległość gruntu oszacowaną 
jest na ćwierć miliona guldenów, a które przynoszą 
rocznie miastu ledwie 6000 guldenów dochodu. W bu­
dynkach tych mieści się hotel, sklepy, stajnie i mie­
szkania prywatne. Raz ze względu na to, że budynki 
te muszą być z gruntu zrestaurowane, gdyż grożą za­
waleniem się, co wielkich wymaga kosztów, powtóre 
ze względu na to, że ćwierćmilionowy majątek przy­
nosi ledwie 2 od stu dochodu, postanowiła przed 2 la­
ty Rada miejska sprzedać ten gmach a za pieniądze 
uzyskane pobudować szkoły. Rozpisano licytacyą. 
Mający chęć kupna za mało jednak ofiarowali. Rada 
miejska postanowiła więc rozparcelować całą tę real­
ność w nadziei korzystniejszego jéj sprzedania. I dru­
ga licytacya jednak nie dopisała. Wniosła więc wczo­
raj komisya realnościowa, w której imieniu przemawiał 
p. Dąbrowski, aby jeszcze jedną rozpisać licytacyą na 
wrzesień w nadziei, że teraz, gdy się kapitały cofają 
z giełdy i papierów giełdowych, wyższa cena za po­
siadłość tę da się uzyskać. Otóż przy tej sposobności 
wystąpił p. Baurowicz (krawiec bogaty) z wnioskiem, 
by dawną uchwałę cofnąć i wcale hotelu nie sprzeda­
wać, a p. Blechschmid (szewc), idąc dalej żądał, aby 
miasto zaciągnąwszy pożyczkę, zwaliło stare budynki 
a na ich miejsce wystawiło ogromny hotel, z którego 
zyski miałyby pokrywać niedobory miejskie a szkół 
nie budować. Oczywiście, że takie wnioski bardzo o- 
żywioną wywołały dyskusyą, w którćj starano się opo­
nentów przekonać, że miasto musi budować szkoły, bo 
nie tylko liczba istniejących szkół miejskich jest nie­
wystarczającą, lecz, że i te, jakie istnieją, są po wię­
kszej części w stanie najopłakańszym, że więc obowią­
zkiem jest miasta jak najprędzćj szkoły budować, że 
więc należy hotel nie przynoszący żadnej korzyści 
sprzedać, a za pieniądze uzyskane pobudować szkoły, 
choćby już z tego powodu,1 by tak ogromnego za na­
jem najnieodpowiedniejszych lokalności na szkoły, nie
płacić czynszu. Zapatrywania te bronione przez pp. 
Zukra, Błotnickiego i Gubrynowicza i sprawozdawcę 
Dąbrowskiego zwyciężyły w końcu i Rada znaczną 
większością utrzymując-swoją dawną uchwałę, odrzu­
ciła wniosek Baurowicza, aby hotelu nie sprzedawać i po­
stanowiła rozpisać nową w tym względzie licytacyą, jednak 
godnćm jest uwagi, że w reprezentacyi stolicy kraju, 
gdzie dla braku szkół przynajmnićj czwarta część dzieci 
żadnćj nauki nie pobiera, odzywały się głosy, iż więcej 
szkół nie potrzeba i że z budową nowych szkół wcale 
spieszyć się nie należy, że pilniejszą rzeczą jest budo­
wa hotelu niż szkół i t. d. Zaznaczyć winienem, że 
i radny Wild, który jest notabene wiceprezesem Rady 
szkólnćj okręgowej, popierał po części takie zdania.

Komitet teatralny w niemałych kłopotach. Niczćm 
publiczności obecnie do teatru zwabić nie można. Ani 
p. Benda, ani p. Hofmanowa, ani p. Jako wieka, która 
już powróciwszy z urlopu, znowu występuje, ani jakaś 
warszawska pseudobaletniczka p. Neuville, ani głupstwa 
jak „Życie paryzkie“ ani opery jak Trubadur lub 
Linda, ani tragedye klasyczne jak Fedra Rasyna, 
słowem nic nie jest w stanie o tćj porze sprowadzić 
Lwowian do teatru, wolą wieczory na świeżćm 
przepędzać powietrzu. Dobrą podobno miał komitet 
teatralny poprzedni myśl wystawienia teatru letniego. 
Donosiłem już dawniej, że komitet postanowił sprowa­
dzić p. Kalicińskiego do Lwowa. Dowiaduję się teraz, 
że artysta ten zasłużony przyjął zaproszenie i już wkrótce 
ma tu przybyć.

no wyraźnie, że urząd kościelny przy chrześciańskich 
kościołach może być tylko powierzonym niemieckiemu 
poddanemu, który wykształcił się wedle rozporządzeń 
nowego prawa i przeciw któremu nie ma rząd nic do 
nadmienienia. Przełożeni duchowni są na mocy pra­
wa z 11 maja obowiązani donosić naczelnym prezesom 
swój prowincyi, jakim dochownym mają zamiar kościel­
ne powierzać urzędy. Naczelny prezes ma prawo za­
protestować przeciw powierzeniu duchownego urzędu 
odnośnemu kandydatowi. Protest ten przysługuje mu 
od dnia urzędowego zawiadomienia, przez cały miesiąc. 
Jeżeli władza duchowna w brew prawu obsadzi urząd 
duchowny lub przed upływem czasu, w którym na­
czelny prezes ma prawo protestu, w takim razie nie 
uzna państwo ważności duchownego urzędu i karać bę­
dzie tak wykraczające władze duchowne jak i ducho­
wnych przyjmujących w brew prawu kościelne urzędy. 
Wysokość i rodzaj tych kar określa bliżćj prawo z 11 
maja.“ Rząd ogłaszając w poufnych swoich organach 
te kilka wzwyż pomieniouych ustępów, chce, jak się 
zdaje, zwrócić uwagę biskupów na to, że bynajmniej 
nie ma zamiaru w czemkolwiek bądź ustąpić od raz 
powziętego kierunku, a przypominając biskupom pra­
wo z 11, maja ma może nadzieję, że biskupi w obec 
tak kategorycznćj postawy rządu może wreszcie nakło 
nia się do odstąpienia oj dotychczasowej swej
ale stanowczej opozycyi- Z walki tej pomiędzy pań­
stwem a kościołem na dobre już rozpoczętej, nie ma­
my nowego do zapisania faktu w dniu dzisiejszym nad 
to, że obecnie wszyscy klerycy a nawet i wyższe ma­
jący już święcenie, obowiązani są do służby wojskowej, 
i wnioski ich o zwolnienie chociażby tylko czasowe od 
stawienia się do szeregów, nie będą więcej uwzględnia­
nemu

Ruch wyborczy mało się dotąd ożywił w Niem­
czech i wedle Spen. Z tg. ogranicza się ciągle jeszcze 
tylko na polemice dziennikarskićj pomimo że tu i ow­
dzie odbyły się już zebrania przedwyborcze.

W przyszłej kadencyi, sejmowej ma rząd wnieść 
jrojekt do prawa o tworzeniu dozorów kościelnych i 
reprezentacyi gmin w katolickich gminach.

Jeneralny dyrektor poczt Step han zamierza 
na międzynarodowej konferencyi mającej się zebrać 
w Zurychu w sprawach pocztowych, wnieść wyprą- i 
cowany przez się projekt, normujący portoryum od 
zwyczajnego listu na całej kuli ziemskiej na 1 lub 2 
sbr. Jeneralny dyrektor poczt austryacki Edler v. Kol- 
bensteiner miał już pod tym względem naradę z p. 
Scephan w Misdro, gdzie p. Stephan bawi obecnie.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
* Wiedeń, 26 lipca. Najważniejszą dziś no­

wina w stolicy austryackiej jest wiadomość, że cesarz 
Franciszek Józef pojedzie przyszłej jesieni przy końcu 
września albo z początkiem października na dni kilka 
do Petersburga. O tej podróży głoszono już w ze­
szłym roku zaraz po zjeździe berlińskim. Cesarz au­
stryacki miał wtedy odwiedzić cara celem zaproszenia 
go na wystawę, teraz zaś ma go odwiedzić, ponieważ 
car już był na wystawie. "Widocznie "wszakże podróż 
cesarza jest następstwem polityki inaugurowanej zja­
zdem w Berlinie, i nic dziwnego, że w kołach urzędo­
wych przypisują polityczne znaczenie tym odwiedzinom, 
tćm więcój, że cesarzowi ma towarzyszyć minister 
spraw zagranicznych hr. Andrassy.

Zresztą na polu polityki austryacko-węgierskiej 
ogromna cisza, a dyplomacya austryacka korzysta­
jąc z ogólnej obecnie ciszy w wyższej polityce, 
zajmuje się sprawami handlowo-politycznemi. Między 
niemi pod względem międzynarodowym pierwsze miej­
sce zajmują kwestye kanału suezkiego i bramy żela­
znej. Traktat tego przedmiotu dotyczący jest już 
ułożony, obecnie zaś toczą się układy, mające na celu 
oznaczenie sumy, z jaką Austrya i Węgry przyłożyć 
się mają do kosztów dzieła. Zamierzają podobno za­
ciągnąć pożyczkę. W tych dniach zresztą zbierze się 
w Orsowie komisya mięszana turecko-austryacka, ma­
jąca zbadać na miejscu stan rzeczy. Gzy dla ułatwie­
nia żeglugi będzie pod Orsową wybudowany kanał, 
jeszcze jest niepewnem. Oprócz tego zajmuje się wie­
deński gabinet ułożeniem konwencyi pocztowćj z Portą 
i połączeniem dróg żelaznych węgierskich z serbskiemi 
i rumuńskiemi. Jednern słowem polityka ekonomiczna 
jest w Wiedniu na porządku dziennym, dopóki wy­
padki nie zwrócą uwagi w inną stronę.

Minister spraw wewnętrznych Las ser powraca 
we czwartek z urlopu, a z powrotem jego ożywi się 
niezawodnie agitacya przedwyborcza. W prowincyach 
zamieszkałych przez ludność niemiecką, niemniej w sa­
mym Wiedniu zawrze niezawodnie na nowo walka za­
cięta między tak zwanymi „młodymi“ (prusofilami) a 
„starymi (mającymi niby to na oku silną Austrya). 
W przewidywaniu tej walki dziś już przedstawia Neue 
fr. Pr. „młodym,“ co ztąd wyniknąć może oto: że
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NIEMCY.
* Berlin, 27 lipca. Z półurzędowego źródła pi- 

szą co następuje: „W prawie z 11 maja o wykształ­
ceniu i obsadzaniu w urzędach duchownych powiedzia-

— Pan porucznik nie wiesz może, dodał chętnie 
podżartowujący pułkownik, że to jest narzeczony panny 
Juty Wawerskićj, dobrćj pańskićj znajomćj... przez którą 
naówczas chodziły papiery do mnie, gdy ich żadna 
żywa dusza nosić się nie ważyła.. . piękna, śmiała i do 
rzeczy panienka.

Michał się zarumienił i oczy spuścił.
— Będziesz miał, da Bóg, taką ¡żonę, której ci 

wielu pozazdrości — mówił stary. . . trzeba się tylko 
na okopach popisać, byś jej był wart. . .

— To się rozumie —- odezwał się Michał po­
nuro. . .

Na tćm rozmowa się skończyła. . . i pan Micha 
nam znikł. . ,

Dnia 12 października, na zawsze mi pamiętnego.. 
wstałem był ledwie i zbierałem się zejść do Mańkie- 
wicza. . . gdy mnie chłopak jego zadyszany, bez pa­
mięci przybiegł wołać co prędzej.

— Co się stało? — spytałem go — co ci jest?
— A! panie! jakieś wielkie nieszczęście— ja nic 

nie wiem. . . oboje państwo plączą i ręce łamią.
Zbiegiem piorunem na dół. Tu w istocie zasta­

łem starych we Izach i trwodze. . . Nie mogli mówić 
z razu. . .

—- Wszystko stracone! odezwał się w końcu Mań- 
kiewicz szlochając — wszystko stracone. . . jesteśmy 
pobici na głowę. . . Poniński zdradził, Kościuszko 
wzięty w niewolą, nie mamy wojska! nie mamy jene­
rałów, zgubieniśmy. . .

Oburzyłem się na te słowa — Ale to fałsz, to być 
nie może! to bałamuctwo. . .

Biegnę, dowiem się, nie wierzę. . .
Porwałem czapkę i wyszedłem na ulicę. Tu po­

znać już było można po trwodze całej ludności, po 
niespokojnych poruszeniach i wykrzykach, gromadze­
niu się tłumów. . . iż ccś stać się musiało nadzwyczaj­
nego. . .

Na Ratusz zjeżdżała się Rada...

„klerykały i feodały“ w wielu miejscach zwyciężą, co 
tćm smutniejszém być może, iż w przyszłćj Radzie 
państwa zapewne z całą zaciętością wytoczy się walka 
narodowościowa, jeśli deklaranci wejdą do Rady państwa.

Z wielkim smutkiem też podają pisma centralisty­
czne, że obie frakeye narodowe w Dałmacyi, ściśle na­
rodowa i rządowa, połączyły się w jeden obóz w spra­
wie wyborczćj i że zapewne w Dałmacyi ani jeden 
Włoch, t. j. ani jeden ultracentralista nie wejdzie do 
Rady państwa. Złączenie to podobno nastąpiło pod 
wpływem rządu, któremu ultracentraliści są nie na rę­
kę. Tak samo niezawodnie postąpi rząd w Galicyi, i 
dla tego znowu się zaczynają w Pressach gwałtowne 
ataki na dra. Ziemiałkowskiego.

F R A N C Y A.
* Paryż, 25 lipca. Do komisy i nieustającćj 

wybrano pp. d’Audiffret Pasquier, Beau, de Beauville, 
Gallet, Combier, Courbet Poulard, de Flaghac, d’Hau- 
sonville, de Juigné, Journault, Jozon, de Kergolay, 
Laboulaye, admirała La Roncière le Noury, de La- 
rochefoucault Bisaccia, Lefèvre Pontalis, de Mahy, Mer ■ 
veilleux Duvignaux, Moreau, Noël Parfait, Pagès Du­
pont, de Rainneville, admirała Saisset, Léon Say i 
Scherer. Do lewego centrum i lewicy należą pp. Jour­
nault, Jozon, Laboulaye, de Mahy, Noël Parfait, 
Léon Say i Scherer, siedmiu tylko. Do prawego cen­
trum pp. d’Audiffret Pasquier, d’Hausonville, Lefèvre 
Pontalis, Moreau i admirał Saisset. Reszta członków 
nieustającćj komisyi należy do prawicy, a raczej wię­
ksza część całej komisyi.

Rząd i gabinet zaniepokojony mocno i oburzony 
objawami radości po wsiach i miastach z powodu ewa- 
kuacyi kraju. Pomimo okólników i rozporządzeń pre­
fektów okupowanych departamentów, mających na celu 
wykazanie niestosowności objawu publicznej radości po 
wymarszu wojsk niemieckich, pomimo wreszcie wszel­
kich środków ostrożności jakie przedsięwzięto, aby 
wkraczające do starych swych załóg wojska francuzkie 
nie były z żadną przyjmowane owacyą, ludność wita 
wojsko francuzkie okrzykami na cześć p. Thiersa i 
rzeczypospolitćj. W niektórych nawet miejscowościach 
śpiewano Marsyliankę na widok,mundurów francuzkich. 
Wszystkie zaś miasta okupowanych departamentów 
wysyłają do p. Thiersa dziękczynne adresy. W dniu 
dzisiejszym otrzymał nawet p. Thiers depeszę telagra- 
ficzną z Bar le Duc tćj treści: „W chwili, w którćj 
ostatni żołnierz pruski opuszcza miasto Bar le Due, 
myśl nasza zwraca się najpierw do ciebie p. Thiers 
jako oswobodziciela kraju, z wyrazem największej 
wdzięczności. W imieniu znacznej części współobywa­
teli przyjm pan wyrazy naszćj dozgonnej wdzięczności 
i nie wątp o naszém do ciebie przywiązaniu.“ Mac- 
Mahonowi i całemu gabinetowi nie podobają się na­
turalnie objawy takiej sympatyi dla byłego prezydenta.

Lugduński prefekt Ducros wydał obecnie rozpo­
rządzenie nakazujące zamykanie restauracyi, kawiarni 
i wszelkich publicznych lokali w czasie od 1 paździer­
nika do 1 kwietnia o godzinie 11; w czasie od 1 kwie­
tnia do 30 września o 111 godzinie. Dotąd policyjna 
godzina była godzina 11 j wieczorem.

Posiedzenie Izby dnia wczorajszego, na którego 
porządku dziennym stał projekt budowy kościoła kato­
lickiego na Montmartre i poświęcenia takowego sercu 
Jezusowemu, było wfięcćj aniżeli burzliwém, a mówcy 
i deputowani obrzucali się nawzajem jak nąjobelży- 
wszemi i nie parlamentarnemi wyrazami, których tu 
ani powtarzać, ani komentować nie uważamy za stoso­
wne. Izba przyjęła projekt budowy kościoła na Mont­
martre 389 głosami przeciw 146, odrzuciwszy prawie 
wszystkie poprawki, a mianowicie zaprojektowane po­
święcenie kościoła sercu Jezusowemu i poprąwkę de­
putowanego Casenove, aby przy położeniu węgielnego 
kamienia pod budowę kościoła świadkami było 50 
członków Zgromadzenia narodowego. Tym sposobem 
stronnictwo klerykalne nie odniosło całkowitego zwy- 
cięztwa i nie przeprowadziło wszystkich swych planów. 
Oparło się temu prawe centrum, które lubo również 
wierne i przywiązane do kościoła, nie chciało przecież 
posuwać rzeczy aż do ostateczności.

Półurzędowy Français przeczy temu jakoby po 
całkowitym wymarszu wojsk niemieckich z kraju, miał 
prezydent Mac-Mahoń wydać manifest do narodu na­
pominający go do zgody i jedności stronnictw.

Minister wojny wydał do wszystkich komenderu­
jących jenerałów następujący okólnik :

„Jenerale! Wedle wiadomości, jakie odebrał mi­
nister spraw wewnętrznych z Anglii, Belgii i Szwaj- 
caryi, miano wysłać agentów internacyonału do głó­
wnych miast celem wywołania ogólnego strejku. Agenci 
ci mają prócz tego wejść w stosunki z żołnierzami, a 
mianowicie w warsztatach marynarskich. Kolega mój 
doniósł o tćm prefektom departamentów i nakazał da­
wać czujną baczność na cudzoziemców wchodzących

Stałem jak piorunem 

czuliśmy to,

W twarzach odmalowana była rozpacz i niepokój... 
Wstrzymałem jednego z idących, prosząc na miłość 
Boga, aby mi powiedział, co się stało. . .

Wziął mnie na bok do kąta.
— Nie trzeba trwogi siać między naród — ode­

zwał się — nie trzeba powtarzać, zmniejszać klęskę 
nie powiększać. . . Pozawczoraj Kościuszko wydał bi­
twę Fersenowi pod Maciejowicami. . . Przegraliśmy 
na głowę. Wasz pułk. . . Działyńskich, jak stał, tak 
legł na placu cały. . . Kościuszko, Sierakowski, Knia- 
ziewicz, Kopeć, Fiszer, Niemcewicz ranni i pobrani 
w niewolą. Naczelnik ledwie z życiem wyszedł, cięty 
w głowę i pokłuty lancami.

Załamaliśmy ręce oba. 
rażony.

Wszystko było skończonem dla nas, 
z wzięciem Kościuszki. . .

To wrażenie na całym ludzie uczyniła nieszczęsna 
wiadomość. . . płakali, stojąc w ulicach, łamiąc ręce, 
bijąc głowami o ściany. Nigdy tak strasznćj i ogólnćj 
boleści nie widziałem jak dnia tego. Kobiety biegły 
do kościołów, mężczyźni szli nie wiedząc, gdzie idą, 
pytali i nie rozumieli odpowiedzi.. . jeden wyraz sły­
chać było powtarzający się wszędzie. . .

— Kościuszko wzięty. . . Kościuszko w niewoli!... 
Straciliśmy Naczelnika!

W tej godzinie dopićro mógł poznać każdy, jak 
dalece naród cały wcielił w niego swe nadzieje, jak 
ten człowiek był mężem przeznaczenia. . . Nieprzyja­
ciele jego mogli się przekonać naówczas, jaką posiadał 
potęgę ten człowiek, po którym teraz płakała i rozpa­
czała cala Polska. ..

Było coś nadzwyczaj rozrzewniającego w tym obra­
zie Warszawy owdowiałćj. Nikt nie czuł przytomno­
ści króla na zamku. . . Kościuszkę na czele wojsk 
czuli wszyscy i on był prawdziwym królem tćj godzi­
ny ostatnićj. . . nie ziszczonych nadziei.

Poruszenie w mieście było tak wielkie, jak gdyby 
nieprzyjaciel miał natychmiast podstąpić pod Warsza-

wę. Potrzeba było wysiłków nadzwyczajnych ze stro­
ny osłabłego rządu, aby odrobinę ducha wlać w to 
ciało pozbawione głowy. Miotał się ten kadłub. .. jak 
konający na rusztowaniu . . .

W stanowczym tym momencie sądzę, że partya 
rewolucyjna usilnie pragnęła chwycić wodze rządu w 
swe ręce, gdy rozgłoszono wolę Kościuszki, przekaz 
jego oddający dowudztwo Wawrzeckiemu.

Na zacnym ale' bezbarwnym Wawrzeckim, który 
płacząc wymawiał się od czci i brzemienia tak ciężkiej 
odpowiedzialności — budowali pono nadzieje i umiar­
kowani i gorący. . . Spełzły wszystkie na niczćm. . .

Od tego dnia myśli, prace, ofiary zwrócone zostały 
wszystkie ku obronie Warszawy... Dowiedzieliśmy się 
natychmiast, że siły nasze rozproszone co najprędzej 
powołano ku stolicy. . . Tegoż dnia lud niecierpliwy 
sypał się do okopów7 na Pragę.

Ale nie były to już te wesołe gromady pełnych 
nadziei ludzi. . ) były to strwożone tłumy, które nie 
wiedziały prawie, dokąd szły i co czynić miały. . .

Gały ten dzień spędziłem z innymi w gorączce, 
w niepokoju... w nieopisanym chaosie jakichś przy­
gotowań bezładnych. /

Potraciliśmy głowy, czuliśmy serca tylko po bólu, 
jaki je ściskał, nikt pewnie o sobie nie mysłał — za­
pomniano choć na krótko niechęci i nieufności wzaje­
mnych, kupili się wszyscy. . . Co począć? jak się ra­
tować ?. . .

Opisy i opowiadania o tćj bitwie nieszczęśliwej 
krążyły najdziwniejsze, przesadne.. . nie ulegało jednak 
wątpliwości, że Kościuszko ranny został i wzięty.

Pod wieczór już spotkałem dawnego znajomego, 
którego Moskale na słowo puścili do Warszawy, aby 
potrzebne dla! naszych jenerałów rzeczy przywiózł. . . 
Od niego dowiedziałem się szczegółów. . . klęska Sie­
rakowskiego pod Brześciem, niepowodzenie Ponińskie- 
go, który zapobiedz nie mógł przejściu Fersena przez 
Wisłę, były pobudkami, dla których Kościuszko po­
stanowił ostatnim wysiłkiem zaprzeć drogę Moskalom

w styczność z robotnikami i żołnierzami. Proszę pana 
o podwojenie uwagi na wojskowych pod twojemi zo­
stających rozkazami i w razie potrzebnym udzielenia 
władzom cywilnym pomocy.

Przyjm pan i t. d.
Minister wojny du Barail.“

HISZPANIA.
* Madryt, 24 lipca. Wszystkich oczy zwrócone 

w tćj chwili na Kartagenę, gdzie samowładnie rządzi 
jenerał powstańczy Contreras i gdzie t. z. wydzia{ 
dobra publicznego nosi się z myślą utworzenia własnego 
przeciwrządu dla całćj Hiszpanii. W tym celu 
przybyć ma do Kartageny nieprzejednana mniejszość 
Kortezów i tutaj ukonstytuować się jako samowładne 
Kortezy; co więcćj mniejszość ta pracuje dziś nad tćm, 
aby pojednać się z strąconym prezesem gabinetu p; 
y Margallem i pozyskać go dla swej sprawy. Prze, 
szło 10,000 żołnierzy, w jednej części cudzoziemców 
zgromadził około siebie Contreras i zamyśla obecnie 
wyruszyć przeciw Lorca, które to miasto nie chce 
uznać jego powagi; ochotnicy ale Lorci gotują się do za­
ciętej obrony i o zamiarze tym zawiadomili już rząd 
madrycki. Obok Lorci dalej nie chce także miasto 
Murcia, choć takowe podniosło bunt przeciw Mądry, 
towi, uznać powagi Kartageny, ani ma ochotę złożyć 
jako stolica prowincyi hołd miastu prowincyonalnemu, 
Nie lepiej się powodzi zbuntowanym okrętom wojen­
nym, część bowiem załogi, nie chcąc być uważaną za 
piratów, opuściła tajemnie okręty tak, że fregata Vi- 
c tor i a liczy zaledwie 100 marynarzy czyli czterech 
żołnierzy na jedno działo. O oficerach nie ma już ani 
mowy.

Przedmiotem ogólnego dziś zajęcia i najrozmai. 
tszych wniosków jest zajście między pancernikiem 
„Fryderykiem Karolem“ a okrętem wojennym „Vigi- 
lante“ ogłoszonym przez rząd madrycki za okręt pira­
cki. Przy tćj sposobności uważamy- za stosowne przy­
toczyć tutaj dosłownie dekret gabinetu hiszpańskiego 
co do chwytania buntowniczych okrętów wraz z moty- 
wami ministra marynarki, usprawiedliwiającemi ener­
giczne w tćj mierze wystąpienie rządu.

Sprawozdanie ministra marynarki: Pośród 
trudnego położenia, w jakiem kraj się znajduje, w chwili 
gdy nieprzerwany szereg walk domowych wprawił go 
w stan godny pożałowania, nowe grozi mu na nie­
szczęście zawikłanie, które może pociągnąć za sobą naj- 
zgubniejsze następstwa, na które tćm więcćj zwrócić 
należy uwagi, ile że dotyczą międzynarodowych sto­
sunków.

Kilka okrętów naszćj floty wojennej, które zawi­
nęły do portu kartageńskiego i połączyły się z powstań­
cami owego departamentu morskiego, zdeptało powagę 
prawowitych dowódzców i oficerów naznaczonych im 
przez jedynie prawowity rząd wyszły z łona Kortezów 
i udały się na morze w zamiarze przeprowadzenia 
swych zbrodniczych planów na wybrzeżacffmorza Śró­
dziemnego.

Rząd nie może brać na siebie winy w tym jedynym 
w dziejach całćj marynarki wojennej wypadku, nie 
może zezwolić, aby owe okręty wojenne pod pokryw­
ką pewnej politycznej barwy dopuszczały się czynów 
właściwych tylko okrętom rozbójników morskich, czy­
nów, które mogłyby w oczach narodów zagranicznych 
szkodzić powadze Hiszpanii; okręty bowiem pirackie 
według prawa narodowego nie posiadają żadnego upo­
ważnienia od rządu do krążenia po morzu, ani pozo- 
stają pod rozkazami dowódzców umocowanych w spo­
sób odpowiedni do reprezentowania władzy publicznćj.

Z tego powodu i w chęci zaradzenia złemu w sa­
mym jego zarodku wnosi podpisany minister o wygo­
towanie następującego dekretu.

Madryt, 20 lipca 1873. 
Minister marynarki Jacobo Oryera. 

Dekret. Art. 1. Załoga fregat narodowej ma­
rynarki wojennej: Almanza, Vittoria i Mendez 
Nunez, niemniej parowca Fernando el Catolico 
i każdego innego okrętu powstańczego w departamencie 
Kartageny ma być uważana za piratów, jeśli spotkana 
zostanie tak w granicach jak i po za granicami sądo­
wnictwa morskiego Hiszpanii, bądź to przez hiszpań­
skie, bądź obce siły morskie, a to w myśl artykułów 4 
5 i 6, tudzież art. 5 ustępu 6 ogólnych postanowień 
dotyczących floty.

Art. 2. Dowódzcy okrętów wojennych państw są­
siednich upoważnieni są do chwytania wymienionych 
w artykule 1 okrętów i uwięzienia znajdującej się n& 
nich załogi, przyczćm rząd hiszpański zastrzega sobie 
prawo własności do owych okrętów, nadmieniając za; 
razem, że upomni się o nie na drodze dyplomatycznej 
z pomocą odpowiedniej reklamacyi.

Art. 3. Podobnie ogłoszone zostają za okręty pk®- 
ekie, wszystkie inne fregaty marynarki narodowćj, kto-

ciągnącym na Warszawę. . . Nieszczęście chciało, by 
Poniński, któremu dano rozkaz jak najpospieszniejszego 

i przybycia pod Maciejowice, na czas znowu nie nadcią-
’ g“^- ................. . , ,

O godzinie piątćj z rana rozpoczął się bój zażartyi
od ognia działowego z oou stron, nierównego, bo arty- 
lerya rosyjska nieskończenie była silniejszą.

Denisów zajął tę pozycyą, którą Poniński ©i®
< osadzić. . .

Kościuszko widząc, że wojsko naciskowi nieprzf' 
jaciela podołać nie może, rzucił się na czele ostatniej 
oddziału, szukając śmierci. . . Rannego i bezprzfl0' 
mnego, bo ciętego w głowę, kozacy byliby dobili, 
by go wypadkiem nie poznano. . .
\ i Cóż to za radość była i Fersena i całego 
sztabu, gdy pochwycili człowieka, który jeden ich trff»' 
gą nabawiał.

Padł niemal cały pułk Działyńskiego, tak iż, gdz,e 
stał, po szeregu mundurów poznać było można trupi 
walecznych, co zginęli nie cofnąwszy kroku. . - Pu 
Czapskich prowadzony przez Krzyckiego, dokaz_yfl,fl 
cudów. . . Krzycki dowodził nim z odwagą i z*®0' 
krwią, która gę odznaczała. Wśród bitwy kartacz strza­
skał mu szczękę, tak iż upadł z konia zemdlony, ze' 
rwał się jednak i rwał się na siodło, aby do ostatnieg 
tchu spełnić powinność. Ale już na nogach utrzy©9 
się nie mógł... Miał tylko czas miniaturę, którą n° 
sił na piersiach, oddać jednemu z towarzyszów- • 
Wkrótce potóm dobili go kozacy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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re w celach buntowniczych wyruszą z jakiegokolwiek 
portu na pełne morze.
1 Art. 4. Upoważnia się ministra marynarki do 
przeprowadzenia powyższego dekretu i zakomuniko­
wania ministrowi spraw zagranicznych celem przesła­
nia g° na r£ce przedstawicieli państw zagranicz-

Madryt, 20 lipca 1873.
Prezydent rządu republiki Nicolo Salmeron. 

Minister marynarki Jacobo Oreyro.
Prawdopodobnie rząd hiszpański nim ogłosił de­

kret pomieniony, zniósł się z dyplomacyą zagraniczną 
i za jej to porozumieniem chwycił się tak energicznych 
środków. W Madrycie liczono przedewszystkiém na 
poparcie francuzkich i angielskich okrętów wojennych 
i nie spodziewano się wcale, aby niemiecki pancernik 
dał pierwszy przykład dobry, chwytając okręt „Vigi­
lante,“ spieszący do Almeria, aby tutaj zaszczepić za­
rzewie wojny domowej.

Usłużność atoli „Fryderyka Karola“ dla rządu hi­
szpańskiego stała się dla rzeczonego parowca źródłem 
wielu przykrości. Dowódzca powstańców w Kartage- 
nie, jenerał Contreras, który naturalnie nie uznał 
dekretu rządu madryckiego a krok „Fryderyka Karo­
la“ poczytał za wypowiedzenie wojny kantonowi Mur­
cia- Kartagena, zagroził odwetem, a depesza najświeższa 
z Madrytu donosi, że niemiecka fregata zmuszoną była 
pod groźbą represalii ze strony powstańców, kartageń- 
skich przeciw niemieckiemu konsulowi w Kartaginie, 
którego powstańcy wraz z całą rodziną uwięzili, za­
powiadając, że go rozstrzelają a dom konsularny z zie­
mią zrównają — wypuścić na wolność zabranych na 
pokładzie okrętu „Vigilante“, jeńców. Dalej donoszą, 
że powstańcy przyrzekli, iż żaden z ich okrętów nie 
wypłynie z portu kartageńskiego aż po dzień 28 b. m., 
do którego to dnia mają oficerowie niemieccy zasiągnąć 
potrzebnych u swego rządu instrukcyi. Czy rzecz ca­
ła skończy się na tóm, lub też pociągnie za sobą dal­
sze następstwa — przyszłość niedaleka pokaże.

WŁOCHY,

dokładne programy i sprawozdania roczne pojedyńczych 
zakładów szkolnych, niemnićj urzędową statystykę 
szkolną, z której można powziąść w drodze porówna­
wczej należyte wyobrażenie o postępach pojedyńczych 
zakładów. Tu poukładano obok programów wielu za­
kładów prywatnych, sprawozdania roczne wszystkich 
szkół średnich (wyższe szkoły miejskie, gimnazya, pro- 
gimnaazya, szkoły realnej a obok nich sprawozdania 
uniwersytetów i szkół specyalnycli. Szczególniejszą 
uwagę zwrócono na statystykę porównawczą, a gdy 
w innych państwach rzeczona statystyka nie sięga po 
za pierwszą wystawę międzynarodową (londyńską roku 
1851) tutaj cofnięto się niekiedy w wykazach szczegó­
łowych wTstecz o jakie pół wieku. Coś podobnego spo­
strzegamy przy tabeli pouczającej nas o liczbie uczniów 
na uniwersytetach w Freiburgu, Heidelbergu, Tybindze, 
akademii przemysłowej w Berlinie, akademii szkól 
pięknych w Karlsruhe itd. Prusy przedstawiły sześć 
wielkich tablic, z których dokładne można powziąść 
wyobrażenie o ilości uczniów w szkołach średnich 
według prowicyi, wyznania i narodowści ucznia. W 
oddziale tym jednakże najlepiej jest reprezentowaną 
Bawarya, która pod względem skrypulatnego zestawie­
nia wszystkich dat wchodzących w zakres statystyki 
szkolnej bez wątpienia pierwsze na wystawie zajmuje 
miejsce.

Ściana południowa pawilonu zawieszoną jest kar­
tami, statyatycznemi i diagramami, częścią drukowane- 
mi częścią oryginałami. Główna tutaj uwaga należy 
się wielkiej karcie, będącej jedynem w swym rodzaju 
dziełem. Daje nam ona obraz szkół w Bawaryi. Z po­
mocą ośmiu kolorów oznaczono najpierw stosunek Cy­
fry nauczycieli do ludności, przyczem czarne punkta 
uwidoczniają nam zakłady gospodarcze. Obok tego 
nakreślono z pomocą kwadracików w 28 różnych far­
bach i odcieniach miejsca tyleż różnych zakładów mi­
kowych a to w ten sposób, że z wielkości kwadraci­
ków można się zarazem dowiedzieć, jak silnie obesła­
nym jest każdy taki zakład. Niemniejszy interes bu­
dzi graficzne przedstawienie ilości uczni uczęszczają­
cych do szkół średnich z uwzględnieniem stanu i za­
trudnienia rodziców.

* ¡Rzym, 22 lipca. Niesłychane tu panują u- 
pały, a za niemi ślad w ślad groźna postępuje zaraza, 
od lat kilkunastu już rok rocznie Europę nawiedzająca 
cholera. Nie zawitała plaga ta jeszcze do Rzymu, ale 
obawiają się jej ukazania codziennie. Gości ona już 
na prowincyi a mianowicie w północno-wschodnich 
częściach Włoch, co nabawia wielkim strachem wrażli­
wych bardzo i lękliwych Włochów.

Narady gabinetu odbywają się często, a mianowi­
cie trzy główne przedmioty zajmują przeważnie mini­
sterstwo jako to: przesilenie sekretaryalne trwające cią­
gle, skarb w chaotycznym znajdujący się stanie i pra­
wo o zakonach czekające swego zastosowania. Prawo 
o zakonach ustępujący gabinet pozostawił w stanie li­
tery martwej, bo ogłosił je, ale nie zastosował nigdzie. 
Gabinet p. Minghetti w nie małym ztąd znajduje się 
kłopocie, jak się zabrać do tego dzieła, a dzienniki 
włoskie w związku z tem podają audyencyą, jaką miał 
minister sprawiedliwości p. Vigliani u Ojca świętego, 
lubo O p’i nione przeczy stanowczo, aby wizyta pana 
Vigliani w Watykanie miała na celu prawo o zako­
nach i wprowadzenie go w życie.

Ojciec Święty w lepszym od dni kilku ma się 
znajdować stanie zdrowia i udzieli! posłuchania depu 
tacyi belgijskiej, która złożyła na ręce jego 60,000 fr. 
świętopietrza.

Monsignor Chigi, papiezki nuncyusz w Paryżu, 
ma wedle nadeszłych tu wiadomości, przybyć z Paryża 
do Rzymu, celem odebrania pewnych ustnych instru­
kcyi od papieża.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.';

Madryt, 26 lipca. Do Walencyi wysłano nowe 
posiłki, mianowicie artyleryi. Na dzisiejszem posiedze­
niu kortezów przyjęto projekt znoszący karę śmierci.

Helsingor, 27 lipca. W Helsingór wybuchła 
cholera.

Turyn, 27 lipca. Szach perski wyjechał dzisiaj 
do Medyolanu. Na dworzec towarzyszyli mu król i 
książęta krwi.

Peszt, 27 lipca. Arcyksiąże Albrecht pojechał, jak 
Pester Lloyd donosi, z własnoręcznym listem au­
stryackiego cesarza do cara Aleksandra do Warszawy. 
W liście tym zapowiada Franciszek Józef wizytę swą 
w Petersburgu w połowie września. Cesarz austry- 
acki ma zwiedzić przy tem i miasto Moskwę.

liobłeneya, 27 lipca. Cesarz Wilhelm daje dzi­
siaj obiad na zamku, na który zaproszono również 
księcia Edinburga. . W dniu jutrzejszym udaje się ce­
sarz niemiecki do Wiesbadenu.

Perpignąn, 26 lipca. Rząd pozwolił na przewóz 
broni i amunicyi przez Francyą przeznaczonych dla 
wojsk rządowych w Puycrrda.

Philadelphia, 26 lipca. Wczoraj wybuchł wielki 
pożar w Baltimore i zniszczył około 100 domów. Kilka 
osób postradało życie wśród pożaru. Szkodę podaja 
oa 1,500,000 dolarów.

Londyn, 26 lipca. Wedle Morning Post za­
kazał rząd pod karą wydalenia ze służby urzędnikom 
Państwa, aby prasie udzielali wiadomości nadeszłych do 
władz.

, Carogród, 26 lipca. Wedle urzędowych wiado­
mości cholera w okolicach Dunaju zmniejsza się. Kwa­
rantanna dla osób przybywających z tych okolic będzie 
mebawem zniesioną.

Paryż, 26 lipca. Jak do Agence Havas tele­
grafują z Malagi przyszło tam pomiędzy obudwoma 
republikańskiemi stronnictwami do krwawego starcia. 
~~ Karliści zajęli twierdzę Lizarraga.

Wystawa Wiedeńska.

Szkoły na wystawie.
(Ciąg dalszy.)

Jak już powiedzieliśmy niemiecka wystawa szkól- 
należy do najbogatszych i najdokładniejszych, 

est ona zbiorem pojedyńczych wystaw, których na- 
8^ y’. ”Pruska, bawarska, wirtembergska, saska, badeń- 

itd.“ mówią nam wyraźnie o ich charakterze, 
tat *a 2 nich przedłożono przed oczy widza rezul- 

7 szkół państw poszczególnych, dołączając do tego

na
J,

Tabela ta przekonywuje nas, że syn najchętniej 
szuka chleba w zawodzie, który dziś żywi jego ojca. 
I tak synowie rolników tworzą zaledwie dwunastą 
część uczni gimnazyalnych, a w szkołach przemysło­
wych nie masz ich ani tyle; natomiast połowa szkół 
gimnazyalnych składa się z synów urzędników; w szko­
łach przemysłowych tworzą zaś zaledwie szóstą część 
ogółu. Jednem słowem ogromna większość synów u- 
rzędników, stara się dostać na uniwersytet, którego 
przedsionkiem są szkoły gimnazyalne.

Natomiast w szkołach przemysłowych znajdziesz 
większą połowę synów przemysłowców i kupców a za­
ledwie ósmą część synów urzędników. (C. d. n.)

Osłatoi© telegramy«
(Z biura Wolfia.)

Madryt, 28 lipca. Sewilla i Valencya przy- 
rzekły poddać się pod pewnemi jednakże wa­
runkami. Rząd domaga się bezwarunkowego 
poddania. Zaprzeczają wiadomościom o oblę­
żeniu Bilbao przez Karlistow.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 3 TOTOCZfsE,
* 28 lipca. Bank tutejszy Potworowski,

Małecki, Plewkiewicz i Sp. podał się, jak się dowiaduje­
my, w dniu dzisiejszym do konkursu.

— Zdarzają się już przypadki choleryny w naszem 
mieście, dla tego zwracamy uwagę publiczności na zachowanie 
jak najściślejsze dyety a mianowicie mierne używanie owoców, 
picie wody i t. p.

— * Na medal śp. Seweryna Mielżyńskiego otrzyma­
liśmy od p. Nakwaskiego z Tours 2) sgr.

— * Na nagrobek ś. p. Leona Wegnera otrzymaliśmy 
od pp. hr. Węsiersko-Kwileckiego tal. 10, Waloryana 
Chrazwskiego 1 tal. razem złożono dotąd tal. 171 sgr. 7 
fen. 6. Ponieważ fundusz ton na wystawienie nadgrobka do­
stateczny, zatćm składkę na cel ten z dniem dzisiejszym za­
mykamy.

— * Na Lekarza dla ubogich w rewirze chwaliszewskim 
wybrał magistrat p. dr. Gą sio ro ws kiego. Rewir ten jest 
największym ze wszystkich,' dla czego też do posady tej przy­
wiązaną jest pensya 300 tal. Dotychczasowym lekarzem był 
tam p. dr. Lehmann. Nadmieniamy jeszcze, że śp. dr. Gąsio- 
rowski był lekarzem tego rewiru.

— * Urzędnikowi poborowemu, któremu przed kilku 
dniami skradziono w zakładzie kąpielnyra Kloppsch’a zegarek 
srebrny i portmonetkę, zwrócono w piątek po południu rzeczy 
te w liście bezimiennym.

— * Urzędnicy policyjni i poborowi zabrali w piątek 
wieczorem w sklepie handlarza wiktuałów na św. Marcinie oko­
ło 4 cent, przemycanej mąki pszennej.

— * W piątek w południe znaleziono na Berdychowskiej 
tamie' w oddaleniu czterech tylko stóp od wody, dziewięcio­
miesięczne dziewczątko. W fartuszku jego znajdowała ¡się 
karteczka, po polsku pisana, oświadczająca, że dziecko na chrzcie 
św. otrzymało imię Jadwiga.

— * Terminatora owego rybackiego, który w blisko­
ści gruntu Kleemanna odłamał skrzynią z rybami, schwytano w 
piątek a zarazem dowiedziono mu że tejże nocy wspólnie z dwo­
ma szyprami ułowił w Warcie dwa progi kolejowe (szwele) i 
takowe za 4 tal. 5. sgr. stelmachowi sprzedał.

— * Służącej z domu przy Wilhelmowskim placu skra­
dziono z miejsca niezamkniętego pewną ilość kołnierzyków i 
mankietek a muzykantowi, który się zdrzemnął w swój stancyi, 
20 talarówkę i dwutalarówkę.

— * W czasie od lipca 1872 do lipca 1873 r. oświadczyło 
w tutejszym sądzie powiatowym dwóch katolików i dwócli 
protestantów, że występują z Kościołów swoich; dwaj pierwsi 
przęśli do gminy wolnej, dwaj ostatni do judaizmu. Jako po­
wód podano we wszystkich czterech przypadkach uniknienie 
trudności przy zawarciu małżeństwa.

— * Tegoroczne manewra jesienne odbędą się w spo­
sób następujący: dziewiętnasta brygada piechoty, składająca 
się z pułków 6 i 46, odbywa od 4 do 13 sierpnia ćwiczenia w 
pułkach, od 14 do 19 sierpnia manewra w brygadzie pod Pozna­
niem; 23 brygada piechoty, złożona z pułku 37 i 50, odbywać 
będzie od 7 do 15 sierpnia ćwiczenia w pułkach a od 16 do 21 
sierpnia manewra w brygad sie; 10 brygada kawaleryi, składa­
jąca się z pułku ułanów nu. 1 i przybocznego pułku huzarów 
nu. 2. odbywać będzie ćwiczenia w pułkach od 30 lipca do 13 
sierpnia a od 14 do 19 sierpnia manewra w brygadzie w połą­
czeniu z 20 brygadą, piechoty pod Kobelnikami pod Kościanem. 
Piąta i szósta ciężka baterya artyleryi dywizyjnej weźmie od 
15—19 sierpnia udział w manewrach w brygadzie pod Pozna­
niem, 6 i 2 lekka baterya artyleryi dywizyjnej jako też 1 konna 
baterya artyleryi korpusowój wezmą od 16 do sierpnia udział w 
manewrach pod Kobelnikami. Po ukończonych manewrach w 
brygadach wyruszą 19 brygadą piechoty, 2 przyboczny pułk hu­
zarów, sztab pułku artyleryi, i ciężka, 2 prowizoryczna i 1 lek­
ka baterya artyleryi dywizyjnej w okolicę Pniew, 20 brygada, 
1 pułk ułanów, 6 i 2 lekka baterya artyleryi dywizyjnej jako 
tćż 1 konna baterya artyleryi korpusowej w okolicę Śmigla, 
gdzie od 22—26 sierpnia odbywać się będą ćwiczenia w oddzia­
łach z biwakami forpocztów. Bezpośrednio potem odbędą się 
manewra całśj dywizyi od 29 sierpnia do 7 września od Zbą­
szynia na Międzyrzecz aż do Świebodzina.

— * W skutek rozkazu gabinetowego z dnia 30 gru­
dnia r. z., pozwalającego przyjmować kobiety do rządowej 
służby kolejowej, przyjmuje odtąd i król, kolój wscho­
dnia kobiety i to tak do ekspedycyi biletów i paczek jak i 
do służby przy telegrafach kolejowych. Kandydatki powinny 
mieć 20 do 40 lat wieku, być albo niezamężhemi albo wdowami 
bezdzietnemi iub wdowami, nie zajmnjącemi się wychowaniem

dzieci; nadto powinny moralne swe prowadzenie udowodnić 
świadectwem policyjnem, stan zdrowia świadectwem lekarskiem; 
co do uzdatnienia zaś swego przesłać bieg życia jako też świa­
dectwa szkólne. Prócz . tego zastrzegła sobie dycekcya ewen­
tualnie osobny egzamin. Co do naukowych wiadomości wyma­
ga dyrekeya, aby kandydatki umiały się wyrazić dokładnie i 
gramatycznie tak U3tnie jak piśmiennie, znały dokładnie cztery 
działania rachunkowe wraz z ułamkami zwyczajnemi i dziesięt- 
nemi i umiały szybko i dobrze wyrachować rachunki nie za 
trudne; nareszcie znać powinny geografią Prus. Jeśli kandy­
datka jest jeszcze pod opieką rodzicielską lub pod władzą opie­
kuna, musi ojciec lub opiekun na to się' zgodzić. Kandydatki 
zatrudniają się z początku na próbę i bezpłatnie w ekspedycyi 
biletów, paczek i służbie telegraficznej. Czas próby trwa zwy­
kle trzy miesiące. Po upływie tego czasu może kandydatka 
być przyjętą: a. jako ekspedyentka biletów, b. jako pomoeniczka 
przy ekspedycyi paczek, lub c. jako telegrafistka i to stosownie 
do swego uzdolnienia i potrzeby, wszakże przy możliwem uwzglę­
dnieniu własnych życzeń. Do służby nocnej urzędniczki'’ta­
kie nie będą używane a bez własnego zezwolenia, nie będą też 
przesiedlane z miejsca, w którein przyjęte zostały. Remunera- 
cya wynosi miesięcznie 15 tal., a stopniowo dojdzie do najniż­
szej pensji odnośnej klasy urzędniczej, wynoszącćj obecnie' 350 
tal. rocznie. Ekspedyentki biletów i paczek muszą stawić kau- 
cyą, pierwsze najwyżej 500 tal., drugie najwyżej 200 tal. Układ 
służbowy zrywa się aibo przez natychmiastowe wypowiedzenie 
w skutek wykroczeń w służbie lub na drodze wypowiedzenia 
i to ze strony przełożonej władzy z terminem tygodniowym, 
ze strony urzędniczek z terminem 4-tygodniowym.

— * Zbiór polskich kazań wydał pastor dr. Ebel w 
Borszymach w powiecie elkskim w Prusiech Wschodnich. Z po­
wodu ich krótkości i języka popularnego zostały polecone gmi- 
nom polsko-protestanckim naszego księstwa.

— * Dobra Zimnice od hr. Łubieńskiego nabył za 
152 tysiące tal. p. Trze b u cho wski, dawniejszy właściciel wsi 
Kunowa.

— * Pod Radziwiłłowem, stacyą kolei warszawsko-wie- 
deńskiej, w osadzie Wiernik natrafiono na pokład węgla ka­
miennego.

— Najcelniejsze dzieło Teofila Lenartowicza: 
Głowa 8. Jana na półmisku Herodyady, wybrane przez akade­
mią florencką sztuk pięknych, wysiane zostało jeszcze w 
kwietniu do Wiednia na Wystawę. W skutek jednak niepo­
rządku, jaki tam panował, paka mieszcząca w sobie to dzieło 
rzeźby zarzuconą została i ztąd na wystawie go nie pomieszczo­
no. teraz je wynaleziono i umieszczono w pałacu wystawy 
następnie wystawione być ma w Warszawie.

— * P. Stanisław Markowski z Kongresówki otrzymał 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień magistra Farmacji.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego z 
Wąbrzeźna, gdzie bawiło, wczoraj zjechać miało do Trzeme­
szna, gdzie ma dać sześć, przedstawień.

— * W Nowoaleksandrowskim powiecie w gubernii 
Kowieńskiej w majątku własnym umari w dniu 21 bm. Wa­
cław Pelikan, prezes Rady medycznej w Rosyi i smutnej 
pamięci z czasów Nowosilcowa profesor a następnie reator 
uniwersytetu Wileńskiego. Zmarły żył lat 84.

— .* Dia nauczycieli przy wyższych zakładach naukowych 
dobra wiadomość. Prankf. Jour. donosi, że i ci panowie o- 
trzymają dodatek, serwisowy i to dyrektorowie i nauczyciele 
wyżsi wedle trzeciej klasy taryfy, wszyscy inni wedle klasy 
czwartej.

— * Profesorom monasterskiej akademii duchownej rząd 
nie wypłaca pensyi. Pewien hrabia westfalski oświadczył sku­
tkiem tego wiadzy duchownej, że gotów wypłacić im pensyą 
z własnój kieszeni.

— * Obraz Henryka Siemiradzkiego „Jawnogrzesznica,“ 
znajdujący się obecnie na wystawie wiedeńskiej, został zaku­
piony przez wielkiego księcia Włodzimierza za 15 tysięcy 
rubli sr.

— * Akwarelle p. Kossaka zwróciły na wystawie wie­
deńskiej uwagę cesarza austryackiego; szczegół Je jedna mu się 
podobała, a gdy wymieniono nazwisko artysty, cesarz rzeki, 
iż zna prace Kossaka, jest to „mistrz na tem polu,“ przypomniał 
zarazem, iż p. Kossak malował szkic z bitwy pod Custozzą..

— * Legendowy nasz Twardowski zaszedł dość daleko 
w podróży, a co ciekawsza, wykręciwszy się w karczmie „Rzym“ 
od djabla, musi w nieznanem sobie mieście jak wół pracować — 

■dla księgarzy. Temi dniami wyszła w Moskwie z drukarni 
Indricha broszura o 36-ciu stronnicach, nosząca tytuł: P ols kij 
kołdun pan Jan Twardowski) (Czarownik polski pan Jan 
Twardowski). Gdzie znaleziono jego metrykę chrzestną, by się 
dowiedzieć, że mu na imię Jan, tego odgadnąć trudno;" lecz ż.e 
jest, dotąd uczciwym czarownikiem, tego najlepiój dowodzi liczba 
egzemplarzy prawiącej o nim broszury. Wydrukowano jćj 
8,400 egzemplarzy!

— * Pp. Jan Zawisza i Antoni Ślusarski, laborant 
przy uniwersytecie. Warszawskim, dopełnili nader ważnego wy­
kopaliska w jednej z jaskiń, znajdujących się w okolicach Omo­
wa. W głębokości jednego zaledwie łokcia natrafili na ślady 
„człowieka przedjaskicijwego“ czyli tryglotyda, a oprócz tego 
znaleźli wielką ilość kości niedźwiedzia jaskino.wego, kły i trzo­
nowe zęby mamuta i wreszcie rogi olbrzymich jeleni i reni­
ferów.

Z tego miejsca wydobyli mnóstwo doskonale zachowa­
nych siekierek i innych narzędzi z krzemienia i kości.

Odkrycie to ważne zarówno dla archeologów jak dla antro­
pologów jest pierwszem w naszym kraju i dowodzi, że prace 
poważne z zakresu przyrodoznawstwa i nauk ścisłych coraz 
szersze znajdują u nas zastosowanie.

Jaskinia na pamiątkę odkrycia nazwan i została: „Jaski­
nią Mamuta.“

— * Przestroga dla elegantek. Pewna młoda, wykwin­
tna i modnie ubrana dama udawała się w tych dniach do po- 
licyi londyńskiej z prośbą o radę w następnej sprawie. Przed 
kilku tygodniami dowiedziawszy się z inseratu, że pewna znana 
firma spekulująca farbami na włosy, w 48 godzinach potrafi zmie­
nić kolor włosów, przesiała tam listowne zapytanie, czy jej cie­
mno brunatny kolor włosów możnaby zmienić na złoty. Ode­
brawszy potwierdzającą odpowiedź, kupiła za dwa talary wska­
zaną farbę, postępowała wedle informacyi przez tydzień i — 
straciła większą, połowę włosów. Udała się do zakładu ze skar­
gą, że nietylko farba była bezskuteczną ale i skóra na głowie 
uległa nerwowemu rozdrażnieniu i otrzymała radę, aby używała 
farby z „hiszpańskich much.“ Zapłaciła za ten środek; utraciła 
znów część włosów, reszta zaś zamiast złotego przybrała kolor 
piaskowy. Władza policyjna odesłała nieszczęśliwą ofiarę hum- 
bugu do prokuratora.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 29 lipca Marty 
panny; w kalendarzu słowiańskim Cierpiała wy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 
7 minut 56.

czątkiem tygodnia 126J, przy końcu 128 tal. za sztukę. Fran­
cuzy 199J, Lombardy IrOJ tal. za sztukę.

Akcye stowarzyszenia dyskontowego tutejszego 204 prc. 
Im dalój sprzęt żyta postępuje, tein pewniejsze co do zbioru 
tegoż mamy wiadomości.

Próby omlotu dokonane w Pomeranii, wschodnich i za­
chodnich Prusach jako i Księstwie Poznańskićm o wiele ko­
rzystniejszy dały rezultat niż w prowincyach zachodnich mo­
narchii pruskiej.

Głównym kierownikiem targu naszego w tym tygodniu był 
stan powietrza, w skutek którego ceny prawie z każdym dniem 
się zmieniały.

W pierwszym rzędzie stanęła pszenica, za którą dzisiaj tu­
taj 105 tal. za węcpel płacono, jest to cena wygórowana, którą 
tylko manipulacja pewnego domu handlowego w południowych 
Niemczech wywołała. Na lipiec-sierpień płacono 84|, sierpień- 
wrzesień 80j tal. za 1000 kilo. Dzisiejsza cena regulacyjna 
102 tal.

Żyta dowieziono znaczne zapasj’, które nie tylko na potrzebę 
miejscową, ale i na eksport wystarczają. Dowozy te składają 
się po większej części z towaru rosyjskiego, którego prze­
ważnie prawie do wypowiedzenia na interesa terminowe używa­
no. Płacono tutaj na miesiąc bieżący 54|, lipiec-sierpień 53j, 
sierpień-wrzesień 54| tal. za 1000 kilo.

Okowita w ostatnich kilku dniach znacznie poszła w górę, 
dalsze jej ceny głównie od zapasów, które się jeszcze na pro­
wincyi znajdują, zależeć będą.

Ceny na lipiec 22 tal., lipiec-sierpień 21 tal. 24 srb., sier­
pień-wrzesień 21 tal. 19 srb. za 100 litrów.

* IfBąfei». Berlin, 26 lipca. Pszenna nr. 0. 12J-11| tal. No. 
0 i 114-!1|, rżana Nr. 0 9|-8| tal. Nr. 0 i 1 8-^-8 tal.

Wiadomości giełdowe.
gs®ssii»s»s84.a 28 lipca.

Żyto: cena regulacyjna 60, na lipiec 60, lipiec-sierpień 
55, sierpień-wrzesień 54£, wrzesień-październik 53f, na jesień 53|, 
październik-listopad 524'.

Okowita: cena regulacyjna 21&, lipiec 21J, sierpień 21$, 
wrzesień 20’»/», październik 19-fc, listopad 18$, grudzień 18$.

Geny targowe
w mieście Poznaniu 

dni; 28 lipca 1873 roku.

i i. ------ r -- —
średniej
pośledn.

Żyta ciężkiego ■ 40
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia wielk. • 37
• drobn.

Owsa . 25
Grochu do gotowań.« 45
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego • 40
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 35
Kartofli - 50
Wyki . 45
Łubinu iółt. • 45

- niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 
Koniczyny białej

Geny.
Na j wyż 

tal. sgr. fn.
Średnia, 

tal. sgr. fri.
Najniższa, 
tal.

kil. 4 ___ _ 3 25 3 22 8
3 15 — 3 14 9 AO 12 6
3 10 6 3 7 6 3 2 6
2 12 6 2 10 _ 2 9
2 7 6 2 7 _ 2 6 _
2 5 — — — — — —

— — — — — — — — —
— — — — — — — _ _
f 15 - 1 12 6 1 10 —

— — — — — — — _
2 6 — 2 5 — 2 4 _

« 3 8 9 3 7 6 3 7 _
3 12 — 3 10 3 7 6

— — — '— — — — —
— — — — — - — —
— — — — __ — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —.
— — — — — — _ _ _

kilo. — — — — _ — — —
— — — — 1 — i ““ — — —

CSSeffsSa berlińska, 26 lipca.
.Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-96 talar, wedle 

gat. żąd;, żółta 82, ciężka 90-97 tal. z dworca plac., na lipiec 100- 
105, lipiec-sierpień 84-J-£, sierpień-wrzesień —, wrzesień-paździer­
nik 80^-8l-80| tal. plac.

Zyto: par 1000 kilo w miejscu 54-62 tal. wedle gat żad. 
krajowe 60, rosyjskie 53j, piękne rosyjskie 53 tal. z dworca 
plac., na lipiec 5o^-54|, lipiec-sierpień 53J-J, sierpień-wrzesień 
—, wrzesień-paźdz. 64j-|-53| tal. pl.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 48—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.

ri;epiowy per 100 kilo w miejscu 20| tal.; na
lipiec, i lipiec-sierpień 20, sierpień-wrzesień 2ÓA, wrzesieu-paź- 
dziernik iOj-A-j tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25J tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/0=i0,000% w miejscu 

bez beczki 22 tal. pl., na lipiec i lipiec-sierpień 21 tal. 18-23-24 
sbr., sierpień-wrzesień 21 tal. 9-15-10 sbr., wrzesień-październik 
19 tal. 23-27-23 sbr. pl.

€iSelda wroeławsfia, 26 lipca.
Zyto: per 1000 kilo wyżój; na lipiec 63|-J plac, i żąd., 

lipiec-sierpień 58J, sierp.-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 55U56, paźd.- 
listopad 55j, listop.-grudz. 51J tal. płac.

Pszenica: per 1600 kil. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. plac.
Owies: per 1000 kilo. 52i tai. pl.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
Óle.j rzepiowy per 100 kilo słabiej; w miejscu 2 tal. 

żąd., na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 204 żad., wrze­
sień-październik 20j- tal. plac.

Okowita za 100 litrów po 100% lepićj;w miejscu 21 j tal. 
żąd. 21^- tal. pl., na lipiec 2!f plac. 21-£- żąd., lipiec-sierpień 
21^-, sierpień-wrzes. 203, wrzesień-paździer. 19j-k październik- 
listopad —, listopad-grudzień 18| tal. plac.

Dnia 29 lipca 1434 roku koronacya małoletniego Włady­
sława Warneńczyka. — 1666 Jan Kazimierz jedna się z Lubo­
mirskim.

PRZYBYLI Ö0 POZNANIA.
dnia 28 lipca:

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Kalk- 
stein z córką z Kuczwał, Siemieński i Mielęcki z Kró­
lestwa Polskiego, dr. Mieczkowski z Kołudy, Łączko­
wski z Górzewa, Wę3ierski z Przybrody, Polaski z Śremu, 
pani Goździewska z córką i Radziejewski z Środy, Lewin- 
holz z Bydgoszczy, Delert z Gniezna, ks. prób. Kniffka z 
Biskupic w Prusach.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Mukułowski z Wilczy, Fater 
z Berlina, Fischer z Pragi, Elsner z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Hirscblerger z Gniezna, Cunow z Skoków, 
Łabęcki z Królestwa Polskiego, Waligórski z Skórzewa, 
Zakrzewski z Żabna, pani Stablewska z N. Wilkowa, Roeder 
z Goli, Bauer i Jacobi z Pragi.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Bniński z Dominowa, 
pani Rollin z Gowarzewa, Meyer z Środy, Wiebe z Bydgo­
szczy, Prędki z Kalisza.

GOSPODARSTWO, HANDEL 6 PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

z giełdy.berlińskiej
Leona Filas kiego.

Berlin, 26 lipca.
Bezpodstawnie rozsiewane wiadomości o upadku kilku zna­

cznych instytucji przemysłowych tutejszych spowodowany znów 
w tym tygodniu reaacyą kursu papierów a mianowicie papie­
rów spekulacyjnych.

Przy obecnem drażliwem usposobieniu całej giełdy lada 
chmurka, która na horyzoncie finansowym się ukaże, sprawia po­
między publicznością popłoch i zamięszanie.

Regulowanie ultitnowe, które po części już z końcem bie­
żącego tygodnia załatwiano, żadnej tym razem nie sprawia tru­
dności; przy łatwości dostania gotówki i przj’ małych w ogóle 
na ten miesiąc zobowiązaniach sądzić można, iż likwidaoya złych 
nie pociągnie za sobą następstw.

Akcye zakładu kredytowego w Wiedniu notowano z po­

Na targu

łe Pszenica biała 
•§ -3 : . n żółta 
.2 l Zyto 
S §”! Jęczmień

i Owies 
•S ! Groch 
¿i jo?' Rzep

S Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

tal sg.;fu. tał
9 14i— 
9 8l—i 
6 22!
6 12!
5 !8 
5|17 
8| 5 
7120

«g I m.

_|2
15 —
7¡ —

14
6

25 
5

¡tal sg. fn tał i sg. 
18 
16

20

Hsarsa telegraficzne.

SSEEłSjlNf, 28 lipca 1873. 
Sun powietrza: piękne

Pszenica: ożyw 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz 
Żyto: wyżej 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd ..-listopad 
Oków, stalśj 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale
■■

108 na lipiec 52|
82 Olój skalny:

w miejscu 12
58 March. pozn. E. B. 99

Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. _

55% Pozn. rent, listy —
Kolei żel. państ. 199

20| Lombardy . . llOf
Aust. losy z 1860 _
Włoska renta . 59ł20| Amerykany . 9H
Austr. akc. kred. 127i
Pożyczka turecka 5 4
7', % Rumuny

21 28 Pol. listy likwid. _
21 17 Rosyj. banknoty _
19 27 Austr. renta sreb. —

Uspos. bez obrotu



Statut
dla miasta Poznania

tyczący się
stowarzyszeń czeladników i kas 

do wzajemnego wspierania.

Obwieszczenie.

Na mocy przepisów §§ 168 109 powsze­
chnej ordynacyi procederowej z dnia 17go 
stycznia 1845 r. stanowi się względem sto­
warzyszeń czeladników i kas w Poznaniu 
co następuję:

§ 1.
Wszyscy w obwodzie policyjnym miasta 

Poznania zatrudnieni czeladnicy i pomo­
cnicy są obowiązani przystąpić do egzystu­
jących tutaj lub zaprowadzić się mających 
stowarzyszeń i kas do wzajemnego wspie­
rania i tak długo nełnić obowiązki ciążące 
na członkach wedle dotyczących statutów, 
dopóki są zatrudnieni w Poznaniu. Do 
których z tych stowarzyszeń i kas czeladnicy 
i pomocnicy pojedyńczych procederów na­
leżeć winni, stanowi władza komunalna za 
zezwoleniem regencyi, co w przepisany spo­
sób obwieszczania policyjno-lokalnych nrze- 
pisów w Poznaniu ogłosi.

§ 2.
Nikomu nie wolno czeladników i pomo­

cników, którzy wedle uzasadnionego rozpo­
rządzenia w § 1 do kasy czeladniekiej przy­
stąpić wmni, przyjąć w obwodzie policyj­
nym miasta Poznania do roboty bez równo 
czesnego doniesienia dotyczącej kasie.

§ 3.
O każdem zniesieniu doniesionego sto­

sunku roboty winień uwiadomić pracoda­
wca w trzech dniach po wystąpieniu cze­
ladnika (pomocnika) z roboty kasę.

§ 4.
Pracodawcy w Poznaniu są obowiązani 

potrącać składki kasowe i wstępne swych 
czeladników i pomocników od ich zapłaty 
za robotę i odsyłać do kasy, do której cze­
ladnicy przystąpili. Jeżeli pracują za za­
płatą od sztuki, a ta podczas płacić się 
mających składek nie jest ukończoną, 
w takim razie pracodawca winien zaforszu- 
sować kasie ilość bieżących składek.

Przez zarzut, że zapłata za robotę już 
zaforszusowana, nie może się usunąć pra­
codawca od powyższych obowiązków. Za­
ległe płac.inia, które w skutek tych obo­
wiązków do kasy wpływać miały, ściągnione 
zostaną po upływie czasu płacenia z za­
strzeżeniem odwołania się do rozstrzygnię­
cia sądowego od pracodawców w drodze 
administracyjnej. (4ll9)

§ 5.
Bliższe przepisy względem urządzenia 

kas, mianowicie względem ilości składek, 
co do zasad, wedle których udzielać się 
mają wsparcia, jako też co do współdziałania 
czeladników i ich pracodawców przy nara­
dach i zarządzie interesów kas, zastrzegając 
się statutem ustanowić się mającym dla 
pojedyńczych kas. O ile te statuta doty­
czącym cechom polecają współdziałanie 
przy zarządzie kasy, o tyle każdy członek 
cechu jest obowiązany podjąć się tegoż, 
a przepisy dotyczącego statutu cechu wzglę­
dem obowiązku przyjęcia urzędu starszego 
mają miejsce i co do pełnienia wyż wzmian­
kowanego obowiązku honorowego.

§ 6.
Pracodawcy, którzy przestąpią przepisy 

§ 2 przez zatrudnienie czeladnika lub po­
mocnika, do kasy niedoniesionego, lub któ­
rzy zniesienie zameldowanego stósunku 
pracy w przeciągu czasu § 3 przepisanego 
kasie nie doniosą, podpadną karze pienię­
żnej od dziesięć srebrników aż do talara, 
którą sędzia policyjny ustanowi i dotyczą­
cej kasie czeladniej przekaże.

Poznań. dnia 20 marca 1850.
(L. S)

MAGISTRAT:
podp. Naumann. Au. Thayler.

(L. S.)
REPREZENTANCI MIASTA:

podp. Müller. Klug. Asch. 
Kaatz. A. Kolski. Mamroth.

Na mocy §§ 168 i 169 powszechnej or­
dynacyi procederowej z dnia 17 stycznia 
1845 potwierdzam niniejszem powyższy 
statut z zastrzeżeniem zmienienia w razie 
wydarzyć się mogącej potrzeby.

Berlin, dn. 27 maja 1850.
(L. S.)

Minister handlu, przemysłu i publi­
cznych robót, 

podp. von der Heydt.

Potwierdzenie
statutu miejscowego dla miasta 
Poznania, stowarzyszeń czeladni­
ków i kas wspólnego wspierania.

Powyższy statut miejscowy publikujemy 
ponownie, przypominając go wszystkim rę­
ko* ‘ "kodzielnikom w miejscu znajdującym się, 
oraz i prawodawcom z nadmienieniem, że 
wedle § 141 Ordynacyi procederowej dla 
Rzeszy niemieckiej z dn. 21 czerwca 1869 
wszystkie urządzenia dotychczasowe, ty­
czące się kas dla chorych lub wsparcia
potrzebujących czeladzi, pomocników i ro­
botników po tabrykach, i nadal pozostają
w mocy i że w Statucie powyższym wyrze­
czony obowiązek dla czeladzi i pomocni­
ków przystąpienia do kasy chorych dla 
nich ustanowionych, jedynie dla tych 
zniesionym został, którzy udowodnią, że 
do jakiej innej należą kasy.

W miejscu tutejszem urządzone są kasy 
następujące:

1, dla czeladzi młynarskiej, 2, dla czela­
dzi pieczywa białego, piernikarskich i cu­
kierniczych, 3, dla czeladzi rzeżnickich, 4, 
dla czeladzi szewskich i pantoflarzy, 5, dla 
czeladzi siodlarskich i rymarskich, 6, dla 
czeladzi introligatorskich, 7, dla czeladzi
krawieckich, 8, dla czeladzi stolarskich, 9,
dla czeladzi stelmachowskich i kołodziej­
skich. 10, dla czeladzi bednarskich, 11, dla 
czeladzi garncarskich, 12. dla czeladzi ko­
walskich i gwoździarskich, 13, dla czeladzi 
kotlarskich. 14, dla czeladzi puszkarskich 
i ślósarskich, 15, dla czeladzi złotniczych, 
16, dla czeladzi mularskich, 17, dla czela­
dzi ciesielskich, 18, dla czeladzi malarskich, 
lakierniczych i pozłotniczych, 19, dla cze­
ladzi kuśnierczych i czapniczych, 20, dla 
czeladzi balwierskich, 21, dla czeladzi ko- 
szyciarskich, 22, dla czeladzi blachnier- 
skich, 23, dla czeladzi rybackich, 24, dla 
robotników po fabrykach, 25, dla czeladzi 
tokarskich, 26, dla pomocników drukarskich.

Do kas więc tych pracujący tutaj czela­
dnicy i pomocnicy przystąpić winni. 

Poznań, dnia 28 lipca 1873.

Magistrat.

Firma w Nrze 152 z dnia 7 lipca rb. pod 
dniem 28 czerwca rb. publikowana nie na­
zywa się: (4109)

„Seelig Tuerk i Syn“
lecz Seelig Turk i Syn,

a posiadacz takowej nie Ludwik Tuerk, lecz 
Ludwik Turk.

Września, 23 lipca 1873.

Allgemein Wissenschaft!. 
Bitclierais’ikel.

Czytelnia polska 1 lean­
ed Kk a. (3664)

J. LISSNER
Wiiheimowski piao J

WALNE ZEBRANIE

Król. Sąd powiat Wydz. I.
Posiedzenie

reprezentantów miasta Poznania
w dniu 30 lipca 1873 r.

po poł. o godzinie 4téj.

Przedmioty obrad i
1. Wybór trzech członków dla kuratoryum 

szkoły realnej.
2. Osiedlenie się czeladnika stolarskiego Ja­

na Żurawiaka. (41161
3. Ustalenie etatu dla gazowni na r. 1873 74.
4. Toż samo dla wodociągów na r. 1873174.
5. Zezwolenie na przewyżkę kosztu progra­

mów szkoły średniej dla chłopców i dzie­
wcząt na rok 1873.

6. Zezwolenie na koszta urządzenia potrze­
bnych wychodów przy tutejszym teatrze 
miejskim

7. Toż samo na koszta regulacyi M. Rycer­
skiej ulicy.

8. Wydzierżawienie nawozu ulicznego od 1 
lipca rb. do tegoż czasu 1874.

9. Zniesienie ciężarów realnych na gruncie 
Sty Marcin Nr. 94.

podp. Wet.

Za pośrednictwem Adiai- 
liistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:

Dwa duchy, pow. 2 tomy.TRTPPLIN.
10 sgr-

TROMMSDORFF Dr. J. B. Grundsätze 
der Chemie mit Berücksieht, ihrer techn. 
Anwendung. 1829, Erfurt. 5 sgr.

Trzecie zdanie sprawy z czynności Ra­
dy zawiad. pomnika śp. Klaudyi Poto­
ckiej, 1841—4, Par. 1845. 2 sgr.

TUGËNDHOLD J. Ben Jakir czyli syn 
ulubiony o prawdach relig. i nauce oby­
czajów dla młodz. izraelskiej z tłum, 
polskiém. 1824, Wrsz. 7) sgr.

TURCZYŃSKl Jul. Rozbiór dzieł A. Mi­
ckiewicza. 1872, Lw. I zeszyt. 5 sgr.

II poszyt, 5 sgr.
— Powieść o Czarnobrewcu, poema we 

dwóch szczęściach. 1867, Lw. 5 sgr.
TÜRK Wilh. V. Leitfaden zur Behandlung 

des Unterrichts in der Formen und Grös- 
sen-Lehre. 1823, Berlin. 5 sgr.

TURSKI, Jan-Kanty: Zochna hrabianka, 
powieść 1870, Lwów. 10 sgr-

Tygodnik literacki, Nr. 1—26 z roku 1844. 
20 S2T.

TYSZKIEWICZ hr. Eust. Badania arche­
ologiczne, 1850, Win. 14 sgr.

ULLMANN Dr. C. Ueber die Sündlosig- 
keit Jesu. Eine apologetische Betrach­
tung. II verb. u. verm. Abdr. 1833, 
Hamburg. 71- sgr.

UNGEWITTER. Neueste Erdbeschreibung 
u. Staatenkunde. Tom 1. 5 sgr.

„Upiór ukraiński.“ 5 sgr.
URBAŃSKI Dr. Woje. W sprawach szkol­

nych, IV. Lw. 1871. 2 sgr.
Ustawa Tow. wojskowych polskich w 

Paryżu. lj sgr.
Ustawy towarzystwa bratniej pomocy 

pod nazwą Kościuszki w Nowym Yorku. 
1861. — Kraków. Missuri. 2} sgr.

VALMONT, le comte, ou les égarements 
de la Raison. Tom V. 3 sgr.

VALMONT-Bomare. Dictionnaire raison­
né univers. d’Histoire naturelle. 1791, 
Lyon, 15 tomów, brak 1 i 8go. 1 tal.

VARNHAGEN von Ense. Aufenthalt in 
Paris im Jahre 1810. 5 sgr.

VEGA. Logar, Trigonom. Handbuch. 
XXX wyd. 1848, Lpzg. 7| sgr.

— XXXI wyd. 71 sgr.
— XL. Aufl. bearbeitet von Dr. 0. Bre- 

miker. 1856, Brl. 20 sgr.
VELASQUEZ de la Cadena. El Nuevo 

Lector espańol. 1851. 7| sgr.
VERSONA.RD. Mémoires-1774, Maestricht.

2 tomy opr. 15 sgr.
Verzeichniss der Bücher, Landkarten etc. 

welche vom Januar bis zum Juni 1864 
neu erschienen oder neu aufgelegt wor­
den sind. 1864, Lpgz. 5 sgr.

VIGERI Francisci Rotomagensis de prae- 
cipuis Graecae dictionis idiotismis Liber, 
cum animadversionibus .... Lipsiae. 
10 sgr.

VILLEMAIN. Cours de Littérature franc- 
(Moyen Age). — Dwa tomy w ldnym 
1834, Brx. 20 sgr.

— (Dix-huitième siècle), 3 części w ldnym 
tomie opr. 25 sgr.

VILMORINS Illustrirte Blumengärtnerei. 
Zeszyt I. 3 sgr.

VINCI Leonardo da. A Treatise of Pain- 
ting, transi, from the orig. italian and 
daornet with a great number of Cuts. 
London. 10 sgr.

VIRG1LII Maronis P. Opera, wyd. For- 
bigera. 1845, Lipsk, w 3 tomach opr. 1 

,1.tal
— To samo, wyd. Heynego i Wunderli- 

cha. 1828, Lipsk, w 2 tomach opr. 20 
sgr.

V0LPI.A. Andrea Hofier. 1856, Mil. 15

VOLTAIRE. Théâtre. 1809, Br. w 9 tom. 
— brak 3go. Każdy tom osobną tworzy 
całość. 1 tal. 10 sgr.

— Georgica, z dwoma przekładami fran- 
cuzkiemi. 1853, Paryż, wyd. Desposter. 
7| sgr.

— Dzieła, w przekładzie angielskim Jana 
Dryden, wyd. londyńskie. 10 sgr.

Volks-Kalender für 1843. 2 sgr.
— Dictionnaire philosophique. 14 otómw 

w 7 opr. 1 tal. 20 sgr.
— Histoire littêr. et philos, de — p. R. 

J. Durdest. 1818, Paris. 12| sgr.
VOSS Chr. Dan. Geschichte des deutschen 

Reichs bis auf die jetzige Zeit, 1804, 
Halle. 4 tomy opr. 20 sgr. •

VOSS Heinr. Briefe, herausgeg. von A- 
braham Voss. 2 tomy w 1 opr. 17 sgr.

WOŁOWSKI Ludwik. Praca dzieci po 
rękodzielniach, przełożył z franc. L. To- 
łoczko. 2 sgr.

WOLSKI Włodzim. Czarna wstążka. La 
Kaczucza. Opowiadania i powieści. 1852, 
Win. 13 sgr.

— Poezye w 2 tom. 1859, Win. 15 sgr.
— Mam dwa domy, fraszka sceniczna w 

3 aktach. 20 sgr.
WOŁYŃSKI Dr. Artur. Kopernik w Ita­

lii czyli dokumenta italskie do mono­
grafii Kopernika 1873. 2 tal.

Wörterbuch der französischen Homo­
nymen. 10 sgr.

WORTLEY-Montagne Mary. Letterc, 7 
sgr.

Księgarnia Żupańskiego poleca
1. Poezye Wasilewskiego, 

wydane w Krakowie 1873. Cena 1| tal.
2. Książkę Śonetów J. S.

Chamiec — nader ozdobne wyda­
nie . . .............................. lj tal

3. Wincenty Pol i jego po­
etyczne utwory przez Ln* 
cyana Siemiefiiskieg-o. 1§ tal.

(3789)

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Śliwina
Zarysy

współczesnej literatury 
l’osyfsl&léf

są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 złp.

ÜZPosadaü!
nauczycielska w Szamotul­
ski ćm, na wsi, w położeniu roman- 
tycznóm, w bliskości kolei, z docho­
dem rocznym 280 tal. i pomieszka­
niem, jest na inną do zamienienia. 
Reflektujący zecheą się zgłosić z opi­
sem szczegółowym swego dochodu 
pod adresem: poste restante O. B. 
Z. Szamotuły. (4072)

AT/Yteran z r. 1831 niegdyś jeniec rosyjski, 
’ ' następnie długoletni tułacz zagranicą, po­

siadający dostatecznie język niemiecki, rosyj­
ski, angielski i nieco francuzkiego, obeznany 
z biurowością, rachunkowością i buchhalte- 
ryą, opatrzony w najlepsze świadectwa z ca­
łego czasu tulactwa, powrócił z Ameryki, ży­
cząc znaleźć zajęcie odpowiednie
usposobieniu. (4002)

Adres E. K. wRedakcyiD iennika
Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu 
Nr. 15.

Młody, nieżonaty człowiek, Polak, 
który obeznany jest z sprawami policyj ne­
nii jako i sądowe mi, poszukuje zaraz al­
bo od 1 października br. miejsca jako

rendant albo bnchhalter
na wieś. Bliższej wiadomości udzieli Eksp. 
Dz. Pozn. pod Sr. 4311. (4114)

«tako sarKiiia 
do mego handlu korzeni, trun­
ków i hotelu poszukuję zaraz 
chłopca z dobrćm wychowaniem.

Kostrzyn, 2-3. 7. 73. (4111)
Jan Chmielewski.

TT o r? nń pod korzystnemi warunkami 
(j CaGU może wstąpić do handlu to­
warów krótkich, szmuklerskich i białych

J.lirąj c wieża w Toruniu
(4090)

UCZNIA do handlu poszukuje 
natychmiast (4037) 

J. Morawski w Gnieźnie.

Na ś. Marcinie Nr. 60
w tylnym domu w sklepie przyj­
muje J. Sieradzki zgłaszają 
cych się na stancyą, (4060)

re»eeo»ec9ea®es®«e99«s«»clia

Aukcya.
Wielka aulicya mebli odbędzie się w 

środę dnia 30 m. b. przy Piaskowi) 
ulicy Nr. 8. (4120)
liatz, komisarz aukcyjny.

Aukcya
Dnia 30 lipca r. b. w południe o 1 

godzinie sprzedanych zostanie w ujeżdżalni 
huzarskiej w Poznaniu około

S© ogierów i dwie 
klacze perszeroiiskie

półkrwi z krajowej stadniny poznańskiej.
Do dnia 25 lipca obejrzeć można konie te 

w stadninie krajowej w Sierakowie, od dnia 
29 lipca w Poznaniu. (3856)

Sieraków, 9 lipca 1873.

podp. Kotóe, 
koniuszy krajowy.

W związku z powyższą aukcyą koni odbę­
dzie się tamże sprzedaż następującego in­
wentarza z pozostałości pewnego właściciela 
z prowincyi:
1© wierzchowców I cu- 

gOWCÓW^ pomiędzy niemi
2 ogierów (ang. pelnćj krwi)
1 ang. klaczy pełnej krwi
2 klaczy trakeńskich,

nowego factonii.
przez Ernesta Neuss w 
Berlinie wybudowanego, 

pary nowych rosyjsk.
upg'zçzy z obsadą z 
platerów, srebra.

podp. von Kotze.

Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców 
miasta Poznania — Spółka zapisana —

odbędzie siew czwartek d. 31 ftfpea
O godz. 8 wiecz. w lokalu Tow. przemysłowego przy Wrocławskiej ul.

PORZĄDEK DZIENNY:
Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
Przedłożenie półrocznych rachunków (§ 10 Ustaw).
Obór czterech członków Rady Nadzorczćj (§ 19 Ustaw.)
Wybór członka komisyi do sprawdzania rachunków (§ 43 Ustaw) 
Wnioski Rady Nadzorczćj i Zarządu.
Wnioski Członków.

Rada Nadzorcza.
Dr. Szafarkiewicz.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

(4047)

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
fswyszła w osobnej odbitce rozprawa 

SZCZymskSegO pod napisem
Sterana Bu-

Oświata w Polsce i u Niemców
za czasów

KOPERNIKA
i

w dzisiejszych ezasaefti
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
3 złp.

po cenie

I GENTRALNE dTuIuTS^OMENDACiUJNE*1
Itaźin. Neunian w Poznaniu. Szkólna ul, 4

ta poleca się względom szan. Publiczności. — Biuro umieszcza osoby specyalnie wy- _ 
d kształcone, władające rozmaitemi językami a mianowicie: guwernerów, fabrykantów, §) 
j maszynistów, pomocników handlowych, urzędników gospodarczych, leśnych i kaso- "F 
tg wych, ogrodników itp. — Stoi w stosunkach z podobnemi biurami w kraju i za granicą. B

I

Obicia
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk francu- 
zkicli, angielskich i niemieckich — 
po'eca handel materyałów piśmien­
nych, alfenidy i galanteryi
ANTONIEGO ROSĘ

w Poznaniu w Bazarze.

(nalewWody inanerahie
1873 roku).

Sól saiorslii^-, Kreutznacb, ko-
łobrzegską etc. (4i 18)

Wysfeoh iglicowy do 
kąpieli poleca

it Barcikowski
Szczecin-Nowy Jork via Hull, Liverpool, 

Narodowe Towarzystwo żeglugi parowej. Pa­
rowiec „Cato“ kapitan King, wyprawiony 
przez p. C. Messing, Szczecin & Berlin, od­
płynął dzisiaj z podróżnymi dla Now. Jorku.

(4112)

Nfleszkanie
na pierwszćm piętrze, składa­
jące się z 4 pokoi, kuchni etc. 
jest od 1 paźdz. do wydzierża­
wienia. Bliż. szczegóły w Eksp. 
Dz. Pozn. pod liczbą 4076.

(4076)

w Bazarze.

HEMOROIDY
EECZA SIE

RlDYkllASE.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu, 
ica Lafayette, 113 — Cena 8 i 4 fr. 
W Poznaniu u R. Barcikowskiego;

w aptece p. Dra Mańkiewieża; we 
Lwowie w aptece p. Mikolasch; w 
Brodach w aptece p. Kullak; w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego. —

(1811)

MIGRAINES et NÉVRALGIES
PAULLINIA-FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem przeciw MSWRALGIOff, GASTKAŁOIOM 
a szczególniej MIWREAOM i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym i wyniśzezenin. Działanie jéj sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalac" i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (1841)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tém liczniejsze, im 
większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon St. Honoré, 56, 
w Paryżu; w Poznaniu w aptece lira Jlanklewlcza.

WS3ÖSÖSOE3B3ÖS8ia» soeossßsosES)
Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ 
nńi.łv»ui:v>:

Wyborna farba do włosów (1812)
Pa. DICQUEMAB.E w PARYŻU i ROUEN

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w aptt dr. Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

Polecam (4105)
nasienie rzepy ścierniskowej l>Si w ars filie 
długiej czerwono-głowiastej,
White globee turnips i Bullock yellow turnips,

również upraszani o łaskawe wczesne zamówienia na wszelkie gatiinki
żyta, pszenicy i nawozów sztucznych.

Ludwik Kunkel.

i

WWPanom właścicielom 
dóbr ziemskich i fabryk

polecam przy nadchodzącej porze skład swój dobrze zaopatrzony w

Oliwę do machin i do mlocfcarni 
Smarowidło do wozów,
Olej skalny (Petroleum) ,4117)

w doborowych gatunkach po, jak dotąd, przystępnych cenach.

R. Barcikowski w Bazarze.
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

w pudełkach i flakonikach po 1 tal., zawj 
rające najskuteczniejsze pierwiastki’ roślin" 
Coca, dla rozm. grup chorób wedle 
studyi i doświadczeń przy łożu chorych rozm 
skotnbinowane, leczą prędko i pewno: pigUi' 
ki I cierpienia gardła i piersi, piguło.- 
U i wmo cierpienia żołądka, wątro- 
by i hemoroidalne, pigułki 111 i „jj ' 
Coca aff-keye systemu nerwowego 
neuralgie, migrenę itd. jako też Ovoln’ 

' n slab—L~: —i special, stan słabości każdego rodzaju 
Dowodem najrzetelniejszej skuteczności Coca 
— Alex. Humboldt’a, v. Tschudi’ego, Boer, 
have’go itd. wyraźne świadectwo, że pożywa" 
nie Coca w Beruwii od najdawniejszych cza" 
sów ogólnie, trwale zapobiega astmie î 
tuberkułom, i ciało przez całe dnie bez 
snu i pożywienia przy największem wysileniu 
utrzymuje przy siłach. Pr. dr. Sampson» 
pouczająca naukowa rozprawa bezpłatnie 
przez M0HREN-AP0THEKE w Moguń. 
cyi i jéj apteki składowe: Berlin U. o 
Pflug, Louisenstr. 27.28, Poznań dr. Man’ 
kiewicza, król, aptekę nadw. ‘ (1725)"

Fabryka chemicznych nawozów 
LUDWIKA MICHAELIS’A, Głogów

poleca: (3786)
ff. miel, i par. mąkę z kości, 
mąkę z kości z kwasem siarczany^

preparowaną, jasną i ciemną, 
superfosfaty z azotem lub bez azotu, 
superfosfaty z konc. kaii, 
ff. miel, mąkę z rogu, 
proszek nawozowy i płynny azot.

Wyżlica taran*
to wata z czarnemi łata, 
mi zginęła; kto takową od­
prowadzi lub o jej pobycie 

uwiadomi Dominium Żabno pod
Mosiną, otrzyma stosowną nagrodę.

Przed kupnem się ostrzega. (4122)

(4115)

Zarząd gospodarczy Wiel.
kich Sokolnik w powie­
cie szamotulskim ma na sprzedaż

tl© macior
zdatnych do chowu (wełna w rb. 
sprzedana po tal. 88). Są do 
obejrzenia na folwarku ^IVierŻ- 
CliailOWO pod Ottorowem.

100 tłustych skopów
jest w Błona. $IroAvinie 
pod Rokietnicą do sprzedania.

Dominium ISoilikowo pod 
Kościanem ma na sprzedaż

oryginalne probo­
szczowskie i hi­
szpańskie żyto do 
siewu. (dis)

Cena 10 sgr. nad najwyższą 
cenę targową poznańską.

Na liczne zgłaszania oświadcza się
niniejszóm, że miejsce (4121)

pisarza gospodarczego
w Janiszewie pod Poniecem 
już jest zajęte.

Zatrudnienie przy gospodarstwie jako u- 
rzędnik życzę sobie zaraz przyjąć i to bez­
płatnie lecz tylko w domu polskim. Ktoby 
sobie mnie przyjąć życzył, niechaj łask»- 
wie uwiadomi pod adresem (4087)

poste restante 5K. 155 
Inowrocław.

Zdatnego ekonoma 
i rządzce gospodar­
czego wskaże ekspedycya 
Dziennika Poznańskiego
sub Nr. 4028. 14028)

Zdatny leśnik, kawaler, poszuku 
posady jako leśniczy lub podleśni 
czy; bliższych szczegółów udzielić rac:raczy 

P o z n a ii-Administracya Dziennika _ 
skiego pod Air. 4043 lub Wny Mi 
cli ais ki, Nadleśniczy w Choclesze- 
wicach pod Pempowem. (40431

Ogrodnik, Polak, znający swój 
fach dokładnie, zatrudniony dawniej w 
ogrodzie botanicz. w Warszawie, w o- 
statnich zaś czasach w Paryżu w naj- 
pierwszych zakładach, wład. językiem 
franc., niem. i ros., poszukuje miejsca. 
Bltższśj wiad. udzieli Eksp. Dz. Pozn. 
pod liczbą 4O69. (4069).

Zdatnego służącego,
który był czas dłuższy w Paryżu, 
wskaże Ekspedycya Dziennika Pozn. 
pod liczbą 4O?Ó. (407M

W Bieganowie
zawakowała posada

pod

dlaE Polaka w swoim zawodzie kom­
pletnie uzdatnionego — rekomendacji 
piśmienne i osobiste przedstawienie 
potrzebne. (4082)
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